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TREŚĆ : D. J .  CzaKi — Nie Rzym — lecz W atyk an ,  n ie  rzym ski —  lecz 
w atykański .  Stan. Aste — Andrzej N iem ojew ski ja k o  as tra lis ta .  Ja n  
P rzew alsK i— Deizm. Antoni CzubryńsKi— Dlaczego palono na s to sa c h ?  M ar- 
ja n  W aw rzeniecK i— Obawa zdrowia. W iesław  RuliKowsKi— N iechaj um arli  
n ie  utrud nia ją  życia  ż y jący m . KroniKa. Z p rasy. H. W rońsKi— Z książek.

Nr. 10 naszego pisma został sko n fisk o w a n y  za M anifest  Rady Międzyna­
rodowej (odpowiedź papieżowi), za arty kuł  M arjana W aw rzenieckiego p.t.  
Niedopatrzenie,  oraz za w staw kę w K ro n ice  p. t. „Karzę, więc je s te m " ,  

czyli trzy m iesiące więzienia w imię tró jcy  św .“.

Nie R z y m  —  lecz  W a ty k a n ,  
nie rzym ski  —  lecz  w a ty k a ń sk i

Nawet do nas, na Antypody, zabłądził num er „P rzeg lą­
du P o w sze ch n eg o ’' za m iesiąc  m arzec (roku ubieg łeg o).  J a k  
widać z k arty  ty tu ło w ej,  j e s t  to m iesięcznik , pośw ięcony 
spraw om  re lig i jnym , kulturalnym i społecznym , w ydaw any 
przez Księży Jezu itów  w K rakow ie .

Pierw szy arty k u ł —  „Citta del V a t ica n o “ , ks. U rbana.
M ieszka jąc  troch ę na odludziu, nie miałem sposobności 

zapoznać s ię  bliżej z poglądami na kw estję  w atykańską pism 
postępow ych, a tern bardzie j k lery k a ln y ch , k tóre  zrzadka 
tylko wpadną do ręki. Z tern większem  przeto z a in tereso ­
waniem ch c ia łem  się zapoznać z poglądami kleru.

Autor tw ierdzi: „Dzień 11 lutego 1929 r. za jm ie m ie jsce  
wśród n a jw ażnie jszych  dat w historji K ościo ła  kato lick ieg o, 
w szczególności papiestw a."

Omawia autor, pow ierzchownie, irzy punkty układów  
między państwem  w łoskim  i W atykanem :

P ierw szy punkt —  trak ta t  polityczny: „Państw o w łos­
kie uroczyście  uznaje w nim władzę zwierzchniczą Ojca św. 
nad W atykanem , k tó ry  w ten  sposób s ta je  się „ d e  j u r e " ,  
wobec prawa m iędzynarodow ego, niezależnem państwem ko- 
ścielnem  pod nazwą: C i t t a  d e l Y a t i c a n o  — M iasto Wa-
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tykanu.  Z drugiej s t rony Ojciec św. uznaje  (zapewne rów­
nież uroczyście) zjednoczone kró lestwo Italji z jego k ons ty ­
tucją i stolicą- państwa w Rzymie. To — is tota  t rak­
tatu...

Drugi punkt ,  to konkordat .  Następuje  rozdzieranie 
szat  przez autora  nad sprawami kościoła za czasów „kwe- 
stji  rzymskiej"  i wychwalanie  obecnego konkordatu.

Nakoniec trzeci punkt  — konwencja  f inansowa. Wło­
chy  płacą 750 mil jonów lirów gotówką i miljard w papierach 
publ icznych.

Teraz na s tępu ją  e lukubracje  autora .  A więc mówi się 
o nadzwyczajnem zainteresowaniu całego świata, co brzmi 
dosłownie:  „Niewspółmiernie  wiele do fizycznych rozmiarów 
nowego pol itycznego tworu pisano o watykańsk iem pań­
stwie, — pisano wprost  wiele w s tosunku odwrotnym do je­
go terytorjalnej przestrzeni.  Czy wzbudzi łoby tyle zainte­
resowania przyznanie  samodzielności jakiejś  innej lilipuciej 
(sic!) jednostce politycznej w rodzaju Andory czy S. Mari­
no?"... Święta  prawda.. .  pisano o wiele za wiele.

Autor  cieszy się wylewem radosnego uczucia z powodu 
zwolnienia „duchowego Wodza 300 miljonów dusz, zamknię­
tego w murach  złoconego wprawdzie,  ale niemniej kr ępują­
cego i upokarzającego więzienia".  Z tego powodu — „dano 
wyraz uczuciu ulgi w spontanicznych (!) podziękowaniach 
Ojcu św., Królowi i Mussol ini’emu za dokonane dzieło pojed­
nania,".. .  a bagatelizowanie tego zdarzenia,  pisze autor, 
przez pisma socjal istyczne nikło niepostrzeżenie w zgodnym 
chórze radości...

Przy ocenie ugody włosko-watykańskiej ,  s tawiano py­
tanie, która  z dwóch s t ron ustąpi ła ,  a która  odniosła ko­
rzyść? — „Z jednej  s t rony czyn Mussol ini’ego przedstawia 
się jako pójście do Kanossy.. ." (risum teneatis,  amici!)1); 
z drugiej — że papiestwo s traciło całe dość rozległe Pań­
stwo kościelne" (co najważniejsze ze swoją opoką — Rzy­
mem").  Nie wiadomo więc komu złożyć kondolencję prze­
granej?  Ale, jak mówi au tor  „ jes t  to zbyt poziome, zbyt 
handlarskie  patrzenie na rzecz." Następuje kunsztowne obra­
canie kota  ogonem i twierdzenie,  że ta  Kanossa to tylko za- 
dosyćuczynienie  za dawniej  popełnione winy i naprawienie  
niesprawiedl iwości .. .  „Tylko djabeł  do tego (t.j. do zadosyć- 
uczynienia)  niezdolny, a ci, co wstydzą MussoIini’ego Kanos- 
s ą “ ... mają „etykę djabelską".. .  Mimowoli przypominają się 
s łowa Zagłoby w czasie poselstwa szwedzkiego jenerała  
Forgela do Zamoyskiego:  „Ubrał  się djabeł  w ornat  i ogo­
nem na mszę dzwoni".

Następuje bardzo obszerne i kunsztowne tłomaczenie

' )  „W s t rz y m a jc ie  się od śm iechu — przyjaciele!*1 s łowa poety 
rzymsk iego , Horacego.

Red.
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dlaczego zgodzono się żeby .Pańs tw o  kościelne zostało 
zredukowane do tak mikroskopijnych rozmiarów!" — Szczu­
płe jest  to nowe pańs tewko kościelne, ale czyż pożytecznem 
byłoby dla papieży, przy rosnących ciągle troskach zarządu 
Kościołem powszechnym, obarczać się jeszcze administ racją  
świecką choćby niewielkiej ludności państwa?" Możnaby 
coprawda udać się o pomoc do ducha św., ale widocznie 
t ak  lepiej, bo czytamy dalej: „Takie małe państwo,  dla tego 
właśnie że małe, nie będzie mogło s tanowić niczyjej pożą­
dliwości (?), ani być wciągane (?) w jakiekolwiek kom bina­
cje polityczne."

Jaka  szkoda, że papiestwo nie doszło do tego p rzeko­
nania ki lka wieków wcześniej. Ile by to ludzkości oszczę­
dziło cierpienia!

Dalej opisuje autor  obszernie całą „kwes t j ę“, ale, dla 
oszczędności miejsca, rozpatrywać tego nie możemy,  prze ­
chodząc do zakończenia,  które  jest najważniejsze i brzmi 
dosłownie:

„Łączymy się w okrzyku E v v i v a  i l  P a p a - R e !  
Polak katolik posiada dwie ojczyzny na ziemi i dwie stolice: 
jedną z nich jest kraj rodzinny, drugą Rzym, mieszkanie  
naszego wspólnego Ojca. Do tej drugiej ojczyzny ciągnęliś­
my zawsze chętnie; obecnie podążać będziemy tam tem 
chętniej,  że będziemy mogli składać Ojcu św. nasze hołdy 
w Jego bezspornej,  uznanej stolicy — C i t t a  d e l  V a t i c a -  
no .  Roma została  już bezspornie stolicą Zjednoczonej Ralji 
Watykan  pozostaje  stolicą całego chrześci jańskiego świata, 
a zatem i naszą".

A więc papież jes t teraz królem (niech mu bozia da 
zdrowie i długie życie), w swojem suwerennem, niezależnem 
państwie Mieście Watykanu,  ze stolicą tegoż imienia—Miasto 
Watykan, tak samo, jak np. państwo meksykańskie  ma s to­
licę — Meksyk. Więc Rzym j u ż  n i e  j e s t  „mieszkaniem 
wspólnego naszego Ojca", tylko Citta del Vaticano; to też 
conajmniej  dziwnie brzmi zdanie: ,,Do tej drugiej ojczyzny 
ciągnęliśmy zawsze chętnie; obecnie podążać t a m (?) tem 
chętniej... J ak  to tam?... Do Rzymu?...  Do b e z s p o r n i e  
c u d z e j  stolicy, chociaż w bl iskiem sąsiedztwie?...  Rzym 
się skończył!... Rzym jest z a  g r a n i c ą ,  to stolica b e z ­
s p o r n a  Zjednoczonej Italji, za wspólną zgodą, bez żadnego 
przymusu.  — o s t a t n i  r a z :  . R o m a  locuta" i „causa
f ini ta”2), teraz już może być tylko „ V a t i c a n  locuta est". 
Teraz i wędrówki  pobożnych ciągnąć będą do „miesz­
kania  naszego wspólnego Ojca” — nie d o  Rzymu, tylko 
p r z e z  Rzvm, p r z e z  Włochy,  d o  państwa Citta del Va- 
ticano. Tak,  Rzym się skończył; zostało tylko ciężkie 
wspomnienie  i — konsekwencje.. .  Tak zwane „reservat io  
mental i s”3) nic tu nie pomoże — Rzym się skończył . Teraz

2) Rzym o rzek ł  i sprawa skończona. Red.
3) Z a s t r z e 2enie myś lowe. Red.
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W atykan  pozostaje  stolicą chrześcijańskiego świata, ale nie 
c a ł e g o ,  jak chce autor,  t y l k o  katolików.

Mimo woli odczuwa się żal za utra tą  Rzymu. Nic dzi­
wnego,  tyle wspomnień,  cała histor ja Kościoła i naraz 
przejść z tego Kościelnego państwa rzymskiego ze stolicą 
Rzymem, do, niezależnej wprawdzie,  ale s tosunkowo niedużej 
parafji  — Citta del Vaticano, to musi  sprowadzić  poważne 
refleksje...

Ale cóż na to poradzić, o s t a t n i  r a z  „ R o m a  locuta 
e s t ”... Tak być musi.

Tak,  żałosne są wspomnienia,  ale i konsekwencje  nie­
wesołe.  Niema Rzymu, a więc i wyznanie nie jest już 
„rzymsko11 tylko — „ wa tykańsko”-katolickie. 1 wyznawcy też 
są watykańscy katolicy. I kler  nie może już nosić wspaniałego 
imienia „ rzymian”, lecz zadowolić się musi skromnem mia­
nem „watykanów”. Nazwy „rzymskiej” dłużej uzurpować 
nie można, o czem powinni być wyraźnie  zawiadomieni  
wszyscy wierni b y ł e g o  Kościoła r z y m s k i e g o  i to bez 
żadnego „reservat io  mental is",  ale jasno i wyraźnie.  Żeby 
wszyscy wiedzieli jak rzeczywiście sprawa stoi, t rzeba ogło­
sić tak ważny fakt  „urbi et orbi”4). Bo takie niewyraźne 
zawiadamiania  przez obecny wa tykański  kler  robią wrażenie 
jakby niemego wyrzutu papieżowi.

Że położenie jest ciężkie i przykre  nie ulega najmniej­
szej wątpliwości.  Bo jak tu odpowiedzieć t łumowi wiernych 
na pytanie:  „Dlaczego my już nie jes teśmy „ rzym scy”. Jest  
i niebezpieczne,  bo przecież cała ta olbrzymia,  kosmopoli­
tyczna parafja , dotąd bezmyślna,  zacznie naraz myśleć; a jak 
zacznie myśleć, to czy można przewidzieć co tam komu przyj­
dzie do głowy? A nuż się prawdy  domyśli, albo szukać jej 
zacznie?.. Trzeba  się jednak do tego zastosować,  że na 
wszystkich ustach będzie, nie o b c y  t e r a z  Rzym, lecz — 
Watykan,  Watykan!.. .  A przyzwyczajenie to robi, że nawet  
pisma postępowe,  nie wyłączając takiego pisma jak „Ame­
ryka  Echo" z Toledo, Ohio, A. P. s tale używa słowo 
„Rzym, rzymski" ,  we wszystkich przypadkach,  zamiast „Wa­
tykan ,  w a tyka ńsk i”. Biedny „Rzym“, tak  się jeszcze po ca­
łej prasie  kołacze, jak ta przysłowiowa potępiona dusza.

Miał rację ks. Urban: „Dzień 11 lutego 1929 r. zajmie 
miejsce wśród najważniejszych dat w bistorji  Kościoła ka to­
lickiego, w szczególności papiestwa".

Mimowoli przychodzi na myśl  odstąpienie  Szwedów z pod 
Częstochowy i wołanie jej obrońców: „Nie ma już Szwedów 
pod Częstochową"!...  1 tylko śnieg zasypywał  ich ślady... Tak, 
nie ma ich pod Częstochową,  ale ich jeszcze pełno w całem 
państwie! Niema „rzymian" w Rzymie, ale ich pełno w ca­
łem państwie.. .

4) M iastu (t. zn. Rzym owi)  i św ia tu .  Red.
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Caveant  consules ,  ne quid detriment i  Respubl ica  capia t .5)
Tak, dzień 11 lutego 1929 r. zajmie ważne miejsce 

w historji  ku l tu ry  świata.
Parana,  (Brazyłja) Dr. J. Czaki

Andrzej Niemojewski jako astralista
Refera t  w yg łoszony  29 g rudn ia  1929 na I O gó lnopo lsk im  z jeździe  de­

lega tów  P o lsk iego  Z w iązku  Myśl i  W o lne j  w W arszaw ie ,  w sali kon feren­
cy jne j Zw. Zaw . Prac. K o le j .  ul. C ze rw onego  Krzyża 20.

O Andrzeju Niemojewskim pisano już ar tykuły,  ale do­
tyczą one jego jako poety, publicysty, działacza, ale o s t ro ­
nie naukowej jego działalności jest  naogół bardzo jeszcze 
mało opracowań. A działalność jego była bardzo wieloraką. 
Podziw zdejmuje, gdy zastanawiamy się nad żywotnością 
i ruchl iwością jego umysłu, która  pozwoliła mu się wyży­
wać na tylu polach. W jednej  osobie żyło ki lku ludzi.

W ar tykule  niniejszym ograniczam się do omówienia 
wyłącznie naukowej  działalności Andrzeja  Niemojewskiego 
w dziedzinie rel igjonistyki . Działalność ta godna jes t osob­
nego opracowania monograf icznego. Główne etapy jego 
rozwoju były następujące.  Punktem wyjścia  dla niego było 
wolnomyśl icielstwo.  W drugiej  połowie roku 1906 rozpoczął 
w Warszawie redagowanie  „Myśli Niepodległej" jako organu 
wolnomyślicielskiego. Przygotował  się do tego znacznie 
przedtem, odbył  podfóż po Palestynie  i Egipcie. Przełożył
E. Renana „Żywot Jezusa" na język polski. Przez dwa 
pierwsze lata 1907 — 1908 organ jego zamieszczał  obok ar­
tykułów na tury takiej, jakie spo tykamy w różnych czaso­
pismach wolnomyślicielskich, także rozbiory i pomysły własne 
z dziedziny religionistyki.  Ale były to zaledwie drobne 
sprawy w porównaniu z tern, co później potężnie rozwinęło 
się u niego i postawiło go w rzędzie pierwszorzędnych uczo­
nych w zakresie nowoczesnej  biblistyki. P ie rwszą  zapowie­
dzią tego, czem się później zajął, by ł  a r tykuł  w 1907 w nr. 44. 
Była to wiadomość o pojawieniu się komentarza do Apoka­
l ipsy Mikołaja Morozowa, który siedząc w więzieniu twierdzy 
Piotropawłowskiej  przez 25 lat, wystąpi ł  w roku  1907 z pracą 
wykazującą,  że cały szereg symboli apokaliptycznych, do tej 
chwili zupełnie ciemnych,  odnosi się do gwiazdozbiorów lub 
ich wzajemnego s tosunku.  Od tej chwili dla badań zaczęła 
się otwierać szeroka perspektywa.  Pozostanie to na zawsze 
t rw ałą  zasługą Morozowa, choć praca jego i jej dalsze ko ­
leje poszły torami, na k tó re  t rudno się zgodzić. Morozow 
nie był  pierwszy w tej dziedzinie, bo ojcem astralistyki ,

5) „C z u w a jc ie ,  konsu iow ie !  aby Rzeczpospo l i ta  nie odn ios ła  szkody!"  
s łowa Cycerona  —  s ławnego m ów cy  rzym sk iego .

Red.
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czyli archeologji  nieba był  Karol Franciszek Dupuis, który 
w 1794 wydał w Paryżu dzieło w t rzech tomach z a tlasem 
„Origine de tous les cultes, ou rei igion universel le“. Wszel­
kie religje, łącznie z chrześci jaństwem wyprowadza ł  z mitów 
astral is tycznych,  a Jezusa uważał  za postać niehistoryczną.  
Dziś już wiemy, że wszystkich mitów astral is tycznie wy­
jaśniać niepodobna, ale zaledwie drobną ich grupę. Niemniej 
jednak praca ta rzucała  snop światła na całą nową dziedzinę. 
Dziś wywody Dupuisa są już w poważniej części przes ta ­
rzałe, choć mimo to zawierają  dużo cennych pomysłów zu­
pełnie do dziś dnia niedocenionych, np. jego praca nad 
„Dionysiaka“ Nonnosa. Odmówienie historyczności  Jezusowi 
spotkało się z opozycją, przedewszystkiem oczywiście teolo­
gów, co było do przewidzenia.  Dekretem z 26 września  
1818, a zatem w 24 lata po ukazaniu się jego dzieła o po­
chodzeniu kultów, dostało się ono na indeks rzymski  książek 
zakazanych.  Przeciw olbrzymiej pracy Dupuisa wys tąpi ł  
z paszkwilem w cienkiej broszurce o pretensjonalnym tytule 
oratorjanin Peres „Comme quoi Napoleon n ’a jamais  existe„ 
grand  erratum, source d’un nombre infini d^errata a no ter  
dans 1’histoire  du XIX-te siecle, Paryż,  1927". Przeciwnicy 
Dupuisa bardzo często na tę pracę się powołują,  którą  
przypomniał  także Andrzej  Niemojewski,  nie podzielając jej1 
tendencji  i s tając odrazu na s tanowisku niehistoryczności  
Jezusa.  Argumenty  Peresa dla człowieka, dla którego hi- 
storyczność Jezusa nie jest  przedmiotem wiary,  ale badań,  
utrzymać się nie dadzą: mamy liczne dokumenty archiwalne 
istnienia Napoleona,  a za czasów Peresa było wielu ludzi, 
którzy go osobiście znali. W historji  Napoleona niema nic 
takiego,  coby w rea lnych  warunkach pomyśleć się nie dalo. Co 
do postaci  Jezusa, to poza biblją niema żadnych dokumen­
tów archiwalnych,  sama zaś biblja przedstawia jego życie 
w okolicznościach realnie nie dających się pojąć, jak gwiazda 
be t leemska  nad „miejscem gdzie było dziecię" (Mateusz II 9), 
przemienienie  na górze Taborze, chodzenie po morzu, rozmno­
żenie pięciu bochenków chleba tak, iż można było nakarmić 
ki lka tysięcy ludzi, zmartwychwstanie  po s twierdzonej 
śmierci.

Można te zdarzenia uważać za cudowne, jeśli kto chce 
tak sobie je wyjaśnić, ale jeśli ta metoda go nie przeko­
nywa,  to nie pozostaje  nic innego, jak uznać je za mity. 
Z tego punktu widzenia s tanowisko Dupuisa było k o n s e ­
kwentne,  choć dążność do objęcia tą metodą wszystkich mi­
tów zadaleko idąca. Łatwiej jednak  było przeczytać b roszurkę  
Peresa, niźli przestudjować krytycznie wszystkie  tomy Du­
puisa. To też Peres odniósł zwycięstwo niemal na cały 
wiek. Dupuis powoli ulegał  zapomnieniu.  Czasy Świętego 
Przymierza i jego nastroje  bardzo temu sprzyjały,  a przy­
czyniał  się do tego także romantyzm z jego odwrotną s t ro­
ną, lekceważeniem krytycyzmu i wielkiem zainteresowaniem
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dla chrześcijaństwa i tendencji  religijnych. Nie poświęca 
mu żadnej wzmianki  mitologiczny leksykon  W. H. Roschera,  
a  Franciszek Boli, archeolog nieba, szyderczo się z Dupuisa 
naigrawa,  dowodząc mu błędów, co łatwo zrobić w całe 
przeszło stulecie po ukazaniu się jego dzieła, choć niejeden 
z i<3g° poglądów jest o wiele wytrawniejszy,  niźli poglądy 
Bolla w jego pracy „Aus der  Offenbarung Johann is" ,  zajmu­
jącej się także Apokalipsą,  podobnie jak szósty tom pracy 
Dupuisa.

Wystąpienie  M. Morozowa powitał  świat entuzjastycznie 
i t ak  w Polsce witał  go także Andrzej Niemojewski. Rozpo­
czął pracę samodzielną,  której  owocem była pełna entuzja­
stycznego uniesienia  książka „Bóg Jezus“; ukazała się ona 
pierwszy  raz w październiku 1909, w Warszawie.  W tem 
streszczał się k ierunek  naukowy:  Jezus,  to nierealna postać, 
lecz bóg, jeden z wielu, których ludzkość s tworzyła,  jak np. 
Ozyrys,  Attis, Adonis i t. p. Postać jego uchodzi  za niereal­
ną, mistyczną, a wieki  dopiero zrobi ły z niego postać taką,  
j aką  znamy obecnie. Natomiast  plastyczną staje się as tra-  
listycznie, albo jak wówczas pisał  Andrzej  Niemojewski  
„astralnie":  jes t  to Księżyc którego ojcem jest  Słońce. Gi­
nie on na jego tarczy, a po t rzech dniach niewidzialności 
zmartwychwstaje  jako s ierp nowiu. Tu pierwszy raz usi ło­
wał autor  nakreśl ić  „horoskop",  jak wówczas mówił, a astro- 
logemat,  jakbyśmy dzisiaj powiedzieli,  urodzenia  Jezusa we­
dług ewangelj i  Łukasza.  Rozwinęła się polemika. Dzieła nie 
pozwolono sprzedawać,  autorowi grozi ł proces, który wresz ­
cie wygrał  („Myśl Niepodległa,” nr. 216 z r. 1912). Równo­
cześnie badania  szły dalej. Posypały się prace drobniejsze, 
publ ikowane w pojedyńczych numerach od 1909 — 1912. 
W więzieniu całorocznem pracował  autor  nad ewangelją 
Jana,  aż wreszcie wraz z wyjściem na wolność puszcza d r u ­
kiem w nr. 215 w roku  1912 „Ewangelję Orła odczytaną 
z gwiazd". W międzyczasie  wyszedł  „Bóg Jezus" po niemiec­
ku, pomnożony znacznie nowemi odkryciami. W latach 
1909—1912 zaczyna się w Niemczech polemika o historycz- '  
ność Jezusa.  Głośnem stało się nazwisko prof. Arthura 
Drewsa,  autora  dzieła mitów o Chrystusie.  Drews u t rzym y­
wał  s tosunki  z Andrzejem Niemojewskim,  odczyty w Niem­
czech cieszyły się wielką wziętością. Praca nad ewangelją  
Jana  i dalsze prace nad filozofją życia Jezusa,  badania  szko­
ły  holenderskiej,  nadto prace  drukowane  w „Myśli Niepodle­
głej" w 1913 jako „Katalog gwiazd i gwiazdozbiorów" dopro­
wadzi ły  badacza do tego, iż wobec bogactwa nowych szczegó­
łów i zmiany poglądu na rozwiązania dawniejsze,  bardzo  
mu praca „Bóg Jezus" w oczach zmalała, jak malarzowi m a ­
leje znaczenie pierwszego zarysu wobec arcydzieła  wykona­
nego szczegółowo. Choć zasadę rozwoju uważał  za ton 
epoki ,  to jednak  jakby jej do siebie nie stosował,  zapatrzony 
w dzieło, które  spodziewał  się w przyszłości oglądać w po-



staci doskonałej. W 1913 wydaje „Tajemnice astro logji  
ch rześc ijańskie j/’ a właściwie astralisfyki, gdzie astralistycz- 
nie wyjaśniał znaczenie pewnych fresków katakum bow ych 
i symbolicznych ornam entów, oraz n iektóre  opowieści. 
S tanow isko  ciągle to samo: Jezus jako postać mityczna. 
Ulepszyła się jednak metoda: pracował odtąd używając glo- 
busu gwiezdnego, figuralnego, o osi nastawionej na czasy 
Hipparcha, a więc g lobusu takiego, jakim się pos ługiw ał 
św iat starożytny. Zastosowanie globusu odegrało w b a d a ­
niach rolę pierwszorzędną, analogiczną do zastosowania  mi­
k roskopu  w biologji, a a sep tyk i  w medycynie. Układ gwiaz­
dozbiorów podczas zachodu i wschodu staw ał się dla bada­
cza plastyczniejszym. Ewangelja  Orła pow sta ła  jednak jesz­
cze przy globusie bez osi przesuniętej; rokokow y globus 
z r. 1781 oddawał Andrzej Niemojewski mechanikowi do 
zmiany osi nie bez pewnego lęku i zawsze o tem wspomi­
nał jako o rzeczy bardzo ważnej, a globus uważał niemal 
za swego najlepszego przyjaciela i źródło pomysłów odtw ór­
czych. Służąca miała zapowiedziane, że jeśli przy sprzątaniu  
globusowi się coś złego stanie, to zostanie na miejscu zabitą. 
Globusom poświęcił wzmianki w swych pracach. Zaczął 
stosować liczne nowe źródła, dawniej niestosowane, np. p ra ­
cę Idelera  o gwiazdozbiorach, pracę Bolla (Sphaera), nowe 
tek s ty  (Talmud, Ojcowie Kościoła).

Zgiełk wojny odrócił badacza od pracy, ale tylko chwi­
lowo. W „Myśli Niepodległej" zajął się odtąd zagadnieniami 
wyłącznie politycznemi i społecznemi, wolnomyślicielskich za­
niechał, co dało powód do mniemania, jakoby p rzes ta ł  być 
wolnomyślicielem. Zaniechał zaś ich dlatego, ponieważ u trzy­
mywał, że podczas wojny wszystkie inne wew nętrzne spory 
muszą na bok ustąpić wobec zagadnienia by tu  Polski, k tó ­
remu przypisywał znaczenie pierwszorzędne. Chwile, gdy 
„Myśl Niepodległa" wychodzić nie mogła, zużywał na badania 
astralistyczne. W tym  okresie nastąp iła  zasadnicza zmiana 
na zagadnienie jezulogiczne, a to pod wpływem samych ba­
dań, odsłaniających coraz wyraźniej kon tu ry  wielkiej całości. 
Już nie chodziło o to, czy Jezus istniał, czy nie, bo to s ta ­
nowiło przedmiot osobnej gałęzi nauki, jezulogji. Od tej 
dziedziny oddalać się zaczynał coraz bardziej. Trwał milczą­
co na dawnem stanowisku niehistoryczności Jezusa, ale czyn­
nie się tą  dziedziną przestał zajmować. Andrzeja Niemo- 
jew skiego obchodziło to, że postać Jezusa, niezależnie od 
jego historyczności lub niehistoryczności jest  stylizowana 
astralistycznie. Znaczyło to, że życiorys pewnej postaci w y­
rażano w symbolice gwiazdozbiorów. Pierwszy przeb łysk  
tego poglądu spotykam y w nr. 276 z roku 1914 w artykule  
o Samsonie (str. 105 i 236). Odtąd nastąpiło  pewne odsu­
nięcie zagadnienia drażliwego dla religjantów, chcących 
wprowadzać w badanie p ierw iastek  uczuciowo wierzeniowy, 
dla k tórych  już w założeniu dziejowość postaci Jezusa jest

—  8  —
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przesądzoną, a nadto  uchylenie się od prześladow ań na tu ry  
policyjnej, konfiskat dzieł rzekomo obrażających uczucie r e ­
ligijne, przyczem nie odróżniono przedmiotowej dyskusji róż­
nych przedstawicieli poglądów od wymyślania religji. Pod 
tem hasłem  „jak właściwie było?" postępu ją  wszystkie dal­
sze badania. Chodzi o archeologiczne odsłonienie przeszłoś­
ci z pod pyłu wieków. P ierw iastek  uczuciowy, zapał, w pro­
wadza się w sam ą pracę jako w w ysiłek  um ysłu, a nie 
w wyniki badań, którym  żadnego z góry powziętego k ierun­
ku się nie nadaje. Do wyników się dojdzie, tak  jak w ra ­
chunku: chodzi o praw idłowe podpisywanie liczb i ich doda­
wanie, wynik  sam się ukaże. Tak postaw ione zagadnienie 
wytrącało oręż przeciwnikom z ręki. Trudno było coś za­
rzucić; gdy chodziło np. o chodzenie Jezusa po morzu, to 
mówiło się, że także na niebie, względnie na globusie n ie ­
bieskim  mamy tę scenę. Oto Orjon chodzi po rzece Eryda- 
nie i zbliża sie do Okrętu Argony. Gdy ludzie w ierzący  
chcieliby utrzymywać, że w istocie Jezus  po morzu chodził, 
można im odpowiedzieć, że as tra lis tykom  nie o to chodzi, 
lecz o to, że ta scena na n iebie jest zapisana. Czy zaś jest  
możliwem chodzenie po morzu, czy nie, to nie tem at badań 
astra lis tycznych, lecz spostrzeżeń fizycznych. Zresztą — jeśli 
tak ie  tłum aczenie kom uś wystarcza — to można sobie to 
zawsze jeszcze tłumaczyć jako cud, choćby w realnych  w a­
runkach  fakt tego typu  nie był do pomyślenia. Obok tej 
zm iany poglądu nas tąp iła  jeszcze inna: astrologję, k tó rą  au­
tor pomieścił w ty tu le  swej pracy  z r. 1913 odróżnił od 
astra lis tyki.

(dok n.) Stan. A ste

D e i z m
„D e iz m  je s t  t y lk o  ugrzeczn ionym a te izm em “ .

A r t .  S chopenhauer

„T rz e b a  być rzete lnym w  rzeczach ducho ­
w ych ,  aż do tw a rdośc i :

Fr. N ie tzsche

Z poglądów filozoficzno - religijnych, dosyć rozpow sze­
chnionych pośród pewnej części naszej pseudo-wolnomyślnej 
inteligencji, zasługuje na uwagę deizm, k tó ry  pozwolę sobie 
nazwać deizmem naiwnym.

Ten i ów z t. zw. inteligentów, lubiący czasem pofilo- 
zofować przy czarnej kawie po obiedzie, odrzuca w czambuł 
wszystkie dogm aty wszystkich kościołów, ale doszedłszy do 
pojęcia „boga", gwałtownie hamuje swój krytycyzm, i w kon­
kluzji stwierdza dosyć mętnie, że jednakże jes t  „coś", że 
istnieje jakaś  praprzyczyna, czy też „duch p rzy rody”, czego 
on nie w aha się nazwać Bogiem (przez duże B) i przed 
czem uchyla  czoła.
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Jeśli przyprzeć takiego „filozofa" do muru i zażądać 
bliższych wyjaśnień i definicji, to okaże się że boga owego 
w ybraża on sobie praw ie tak  samo, jak ojcowie kościoła, 
św. A ugustyn  i Tomasz z Akwinu. Więc znajdziemy tam 
cały szereg superla tyw ów  w rodzaju: najpotężniejszy i w szech­
mocny, najsprawiedliwszy, najlepszy i t. d., a czasem na 
końcu nawet nieco zmodyfikowaną teorję  stworzenia.

Rozumującym tak nie b rak  naw et czasem pewnej b y ­
strości umysłu, aby nie spostrzegali, iż skonstruow ane przez 
nich w ten  sposób pojęcie boga grubo grzeszy przeciwko 
logice, co w ykazał już s ta ruszek  Epikur, (jeśli bóg jes t  
wszechmocny i najlepszy, to dlaczego toleruje zło na św ie­
cie?). Raczej należy przypuszczać, że przyzwyczajenie do 
pewnych form myślowych, do pewnego sposobu ujmowania 
zjawisk, do zależności od autorytetów jest tak  głęboko za­
korzenione w duszy współczesnego człowieka, iż przeraża  
go poprostu  świadomość wielkiego osamotnienia, w jakimby 
się rzekomo znalazł, stawiając osta tn ią  kropkę nad i, i do­
chodząc w konsekwencji rozum owania do jedynego racjo­
nalnego rozwiązania, to jes t  do ateizmu.

Tak naiwnie pojmowany deizm, mojem zdaniem, bardzo 
niedaleko odbiega od zwykłego bogochwalstwa, a nawet 
pod wieloma względami jest od niego znacznie słabszy, 
wbrew/ przekonaniu  jego wyznawców.

Jeśli mam do czynienia z bogiem antropom orfistycznym , 
stw orzonym  przez wyobraźnię człowieka na obraz i podo­
bieństw o własne, z jakimś Zeusem, Jehową, Ozyrysem czy 
Perkunem , lub innym z pośród tych tysięcy bogów, stw orzo­
nych przez ludzkość, wiem przynajmniej, że bóg taki jest 
czemś konkre tnem  wyobrażalnem i niemal namacalnem. Inna 
rzecz, że jes t  on tworem  naiwnej wyobraźni, ale przynaj­
mniej może mieć, że tak  powiem, znaczenie u ty lita rne, może 
działać na wyobraźnię i uczucia, może się gniewać, karać, 
nagradzać, może hamować namiętności, budzić bojaźń i wo­
góle żyć, istnieć, działać, przynajmniej w wyobraźni wy­
znawców.

Zupełnie inaczej rzecz się przedstaw ia z bogiem deistów, 
z bogiem jako pojęciem, z bogiem będącym pojęciem ogól- 
nem całego szeregu  pojęć oderwanych. Przecież sp raw ie­
dliwość jako taka  nie istnieje; nie istnieje  także dobroć, 
wszechmoc i t. d. Są to wszystko pojęcia abstrakcyjne, po­
jęcia istniejące tylko w um yśle  ludzkim i przez ten  um ysł 
stworzone, a służące do nazywania pewnych stosunków 
i zmian zachodządzych pomiędzy rzeczami mającemi byt 
rzeczywisty. Te pojęcia oderw ane nie mają najmniejszego 
znaczenia, najm niejszego odpowiednika w świecie realnym, 
są tylko pustym  dźwiękiem, nazwą porozumiewawczą, s ło­
wem. I temu cieniowi cieniów rzeczywistości, temu słowu- 
dźwiękowi deiści chcą nadać byt rzeczywisty, stawiając go 
na miejscu obalonych bałwanów, stwarzając nowy kult tabu,
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■kult słowa. Bo jak Schopenhauer słusznie powiada: „Obo­
jętną  jes t  rzeczą, czy ktoś uczyni sobie bałw ana z drzewa, 
z kamienia, z metalu; czy z oderw anych pojęć: zawsze bę­
dzie to bałwochwalstwo". Pozatem „bóstwo", stworzone 
w ten  sposób przez deistów, jest bezpłodne i niema naw et 
tych zalet, jakie ma bóg antropom orfistyczny teistów, wie­
rzących w boga żywego. B óg-s łow o, bóg - abstrakcja  prze­
cież nie może się gniewać, karać, poruszać, wogóle działać; 
nie może wpływać na uczynki ludzkie, gromić i nagradzać. 
Je s t  on bezużyteczny; nie mógłby prawdopodobnie stworzyć 
nawet nowej hierarchji kapłańskiej, jest  wogóle niczem. Ot, 
zwykłym „czystym duchem". A „czysty duch — jak powia­
da Nietzsche — jest czystem kłam stwem".

Ale tego nie chcą widzieć nasi naiwni deiści. Mieli 
oni dość odwagi, aby obedrzeć z obsłonek  wszelkie kulty  
religijne. Bez w ahan ia  zdarli sukienki, złote korony, odrzu­
cili monstrancje, kielichy i cały ry tuał, a kiedy poza tem 
wszystkiem  ujrzeli to, co się właściwie k ry je  poza wszelkiemi 
formami zewnętrznemi religji, czyli obsolutną pustkę, której 
mogli się z góry  spodziewać, przerazili się własnem  odkry­
ciem, zaczęli gw ałtow nie szukać czegoś, coby mogło im tę 
pustkę  wypełnić i.... znaleźli boga, k tó ry  jest — niczem.

Zaiste, dosyć naiw na odmiana bogochwalstwa.
Jan Przew alsk i

D laczego  palono na s tosach?
Karol Koranyi podaje w lwowskim kwartaln iku e tnogra ­

ficznym „Lud" tom XXVIII, str. 252 recenzję książki Rudolfa 
Hisa, „Der Totenlaube in der Geschiehte der germ anischen 
S trafrechts .  (M unster i. W. 1929 str. 24.) Podajemy niżej 
szczegóły tyczące przyczyn palenia  na stosach ludzi, mogące 
zająć wolnomyślicieli.

„Trafnem jest zaliczenie do środków prew encyjnych 
przed zmarłym palenie na stosie żywego przestępcy, czy też 
jego trupa. Gdy bowiem ciała niema, zmarły już wracać nie 
może. Nie jest, jak sądzę, wykluczonem, że i palenie zwłok 
osób zmarłych śmiercią na tu ra lną  do tego samego zmierzało 
celu. jakkolwiek zasadniczo przez palenie ciała starano się 
umożliwić duszy zm arłego szybsze przedostanie  się w za­
światy. Dopóki bowiem ciało istnieje, dusza siara  się doń po­
wrócić. W edług talmudu dusza p rzez trzy  dni krąży kolo grobu 
z zamiarem powrotu  do ciała. (Freistedt E.. Altchristliche 
Totengedachtn is tage  uńd ihre Beziehung zum Jenseitsglauben 
und Totenkultus der Antike. M unster i W. 1928, str. 54). 
Zwyczaj palenia zwłok pewnej kategorii przestępców (samo­
bójców, czarownic, kacerzy) nie w yrósł jednakowoż wyłącz­
nie tylko na podłożu obawy przed zmarłym. Spalenie na



— 12 —

stosie, jes t  wedle n iek tórych  wierzeń, k a rą  dla zmarłego. 
Zostaje bowiem pozbawiony g r o b u .  „In ignem datur, ut et 
sepu ltu ra  p u n ia tu r“ — (Wrzuca się do ognia, aby był uka­
rany  (rodzajem pogrzebu) — mówi Tertu lian  (de anima 30: 
Corpus scrip torum  eccles. lat. Vol. XX, str. 357). Jeśli zaś 
ciało nie zostanie pochowane, dusza nie może wejść w za­
światy. Z innemi jeszcze poglądami, na k tó re  zwrócić chciał­
bym uwagę, spotykam y się po części w późniejszych czasach. 
Ogień ratu je  zm arłego przestępcę od wiecznych mąk. Wedle 
w ierzeń włoskich (Marrene W. Rzeczy ludowe włoskie. Wi­
sła  II 1889, str. 812), dusza spalonego na stosie idzie prosto  do 
nieba, bo przez ogień oczyszczona została. Widzimy tu n ie­
wątpliwie ślad owej teorji, k tó ra  znalazła swój wyraz i w Glos- 
sie do Zwierciadła Saskiego, iż „non indicat Deus, bis in id 
ipsum “(„Bóg nie sądzi dwa razy w tej samej sprawie")."

W ypisał Antoni Cząbryński

OD REDĄKCJI. Dajerry ten ciekawy przyczynek folk­
lorystyczny dla lepszego poznania motywów, jakiemi się 
k ieru ją  sfery kościelne przy zwalczaniu idei kremacji. Nas 
te motywy ani nie obowiązują, ani nie obchodzą. Nam w y­
starcza, iż wiemy, że k r e m a c j a  j e s t  n a j h y g i e n i c z -  
n i e j s z y m ,  n a j t a ń s z y m ,  n a j e  s t  e t y c z n i e  j s z y m  
i n a j p r a k t y c z n i e j s z y m  s p o s o b e m  u s u w a n i a  
z w ł o k  l u d z k i c h  i d l a t e g o  d o m a g a m y  s i ę  k r e ­
m a c j i .

Motywy! Wiemy z logiki i z doświadczenia, że z jednej 
przesłank i można wysuwać wręcz przeciwne wnioski i zasady. 
(Czyż nie m ordujem y się w imię wzajemnej miłości?) — Np. 
a r y j s c y  hindowie utrzymują, że „ o g i e ń  j e s t  ż y w i o ­
ł e m  c z y s t y m  i jako taki oczyszcza on wszystko, nawet 
trupa" i dlatego palą zwłoki; s e m i c c y  zaś persow ie powia­
dają: „ o g i e ń  j e s t  ż y w i o ł e m  c z y s t y m ,  dlatego nie 
należy go zanieczyszczać niczein a zwłaszcza trupam i"  i dla 
tego zwłok nie palą, lecz je grzebią.

C o  d o  n a s  — p o d z i e l a m y  w z u p e ł n o ś c i  a r y j ­
s k i  p u n k t  w i d z e n i a .  Na ogień zaś patrzym y nie od s tro ­
ny dawnych wierzeń i kapłańskich  spekulacji, lecz od strony 
fizyki i chemji. Z czego wynika, iż uważamy go za środek 
służący życiu ludzkiemu, a nie za n ietykalne  tabu, przedm iot 
kultu  i Molocha, karm iącego się życiem i zdrowiem naszem.

O b aw a  zdrowia
Do jakiego s topnia  „czarni" obaw iają  się z d r o w i a  

i fizycznego rozwoju ludzi — niech świadczy organ w a ty ­
kański z dn. 16-XI-1928 r. „Osservatore Romano" — który  
oto w przekładzie świątobliwej Gaz. W arszawskiej z dn. 
23-XI-1928 tak brzmi:
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W atykan  p rzec iw k o  sp o rto m  k o b iecy m
(K A P ) .  Prasa w łoska  donosi,  że z in ic ja tywy m in is te rs tw a  ośw ia ty  

ma się odbyć w  tych dniach w Rzymie  ogólno-v. łosk i konkurs  g imnastyczno- 
a t le tyczny cz łonk in  o rgan izac j i  sp o r to w ych  żeńsk ich ,  pozosta jących pod k ie ­
runk iem w ładz  faszys tow sk ich .  Naczelny o rgan iza to r  konkursu , min. Turat i,  
komuniku je , że wśród  nowych, n iezw yk le  in te resu jących  ćw iczeń g im na­
stycznych mają odbyć się zawody w strze lan iu  z tuku. Z aw ody te, c ieszące  
się n iezwykłem powodzeniem w  narodach ang losask ich, ■ n iewątp l iw ie ,  ja k  
tw ie rdz i Tura t i ,  zostaną z uznaniem przyjęte przez spo łeczeńs tw o  w ło s ­
kie. N atom iast  ma być zaniedbane na konkurs ie  s trze lan ie  z m usz ­
kie tów.

Po ukazaniu się powyższego komunikatu , organ watykańsk i „O sser -  
vatore R o m a n o '  z dn. 16 b. m. Nr.. 267, w y s tą p i ł  z n iezwyk le  energ icznym  
pro testem p rzec iw ko  urządzaniu  w s to l icy  ch rze śc i jań s tw a  konkursów  i ć w i ­
czeń g imnastycznych, które  w wysok im  stopniu obraża ją  uczuc ia  m o­
ralne kato l ick iego  spo łeczeńs tw a  w łosk iego  i nie są zgodne z duchem 
i obycza jam i na rodów  ch rześc i jańsk ich .  Co w ięce j ,  nawet Rzym pogański 
nie dopuszcza ł kobiet do bran ia  udzia łu w ig rzyskach  i zawodach s p o r to ­
wych i n ie ty lko  z bronią  w  ręku, lecz i bez broni,  ja k  oszczep lub łuk .  
Z gruntu fa łszywe je s t  tw ie rdzen ie ,  że w śród  na rodów  ang lo -sask ich  tego 
rodzaju  spo rty  kobie t i d z ie w czą t  c ieszą się oąólnem uznaniem. P rze d s ta ­
w ic ie le  bow iem K ośc io ła  i spo łeczeńs tw  ka to l ick ich  we wszys tk ich  k ra jach  
sta le  w ys tępu ją  z p u b l ic z n y m i p ro tes tam i p rzec iw ko  zawodom  i p raktykom  
sportow ym  w  organ izac jach  i zak ładach w ych o w a w czych  żeńskich, n i e z ­
g o d n y c h  z d u c h e m  m o r a l n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  i sp rze cz ­
nym z powołan iem i ro lę  kob ie ty  w  życiu  spo łeczeńs tw .

Zaledwie ludzkość nieco się fizycznie odbudowała po 
średniowieczu, gdzie ciało k l e r  zdefigurow ał doszczętnie, 
zaledwie p rasow ana w gorsecie o żelaznych bryklach ko­
bieta, zapragnę ła  klatki piersiowej należycie prawidłowo 
rozwiniętej, a już c z a r n y  g ł o w o n ó g  kładzie swe „tabu" 
(niepozwalam— prawo zakazu, pielęgnowane przez wszystkich 
kapłanów wszelkich wyznań świata całego). Niewolno! Nie- 
wolno ci mężczyzno i kobieto mieć zdrowej, należytej bu­
dowy ciała, chociaż jest ono zdaniem kleru na „obraz i po­
dobieństwo boże uczynionem"— kler popraw ia tutej Stwórcę! 
Zawody gimnastyczne są „ tabu“, zakaz! Cheba że stosowny 
procencik obliczy się „denarami" na „świętopietrze"!

„O ludzie, pomiarkujta się jakie wy som głupie"!
Z takiem i zakazami winno się zwracać do pism „hu­

m orystycznych", a nie do organów stronnictw a „narodowego", 
chyba, że te organy zmieniły się w „ucieszne błazenki", 
jakby to h e re tyk  Rey z Nagłowic powiedział.

Nie bójta się ludzie c z a r n e j  z m o r y ,  tego upiora 
ludzkości, „rozwijajta" ciało — „uprawiajta" sporty, na 
śmiałego, a „przestanieta* się strachać „sutanny" i „tabu" 
z jej ust padającego!

Jeżeli ciało stw orzył Bóg, jak nauczają księża, to wara 
go p s o w a ć!

Mar Jan Wnwrzeniecki



— 14 —

Niechaj umarli nie utrudniają życia żyjącym

Warszawa należy nie od dziś do rzędu największych 
m iast świata. Jako  stolica państw a, zajmującego szóste miejsce 
w Europie i pod względem tery torjalnym  i pod względem 
zaludnienia, jes t  pełna ruchu  i życia przy ulicach przeważnie 
wązkich i niezawsze porządnie w ybrukowanyach.

Władze policyjne robią, co mogą, aby ruch ten nie do­
znawał przeszkód i był racjonalnie regulowany.

Jedyną  przeszkodą, paraliżującą codziennie z wyjątkiem 
niedziel ten ruch w sposób dotkliwy są pogrzeby.

Iluż to ludzi, jadących dla pośpiechu tramwajami, au to ­
busami, dorożkami itp. klnie w duchu ten dawny przestarza­
ły  sposób i zwyczaj odprow adzania  zmarłych na miejsca t. zw. 
„wiecznego spoczynku", tamując ruch uliczny—zwyczaj, który 
z właściwą sobie bezmyślnością i b iernością  to lerujemy i up ra ­
wiamy nawet dziś, w epoce radja, samochodów i kom uni­
kacji lotniczej.

Kondukty  pogrzebowe, mniej lub więcej liczne, człapią­
ce się noga za nogą najruchliwszemi arterjam i wielkomiejs- 
kietni ku cmentarzom, położonym na krańcach m iasta, i ta ­
mujące ruch uliczny w godzinach, kiedy ten  ruch jest naj­
większy, powinny być nareszcie skasowane.

Przewóz zwłok na cm entarz  we wszystkich wielkich 
miastach Zachodu odbywa się oddawna w specjalnych sa­
mochodach z miejscem na trumnę i z ław kam i dla najbliższej 
rodziny. Ci, co chcą oddać zmarłemu „ostatnią posługę", jadą 
albo za samochodem  ze zwłokami, albo oczekują ich na sa­
mym cmentarzu lub w krem atorjum . To też na ulicach Lon- 
nynu, Paryża, Berlina czy Wiednia nie widujemy pogrzebów 
odbywanych, w ten sposób jak  w Warszawie.

W prawdzie i W arszawa zdobyła się już na jeden taki 
samochód, ale ten jeden karaw an  — samochód nie rozwiązuje 
zupełnie  poruszonej tu  kwestji, tak  jak  jedna jaskółka nie 
stanowi jeszcze wiosny. Ona ją tylko zapowiada.

Dotychczasowe karaw any, zaprzężone w chude dorożkar- 
sk ieszkapy ,okry te  n iek iedy(przypogrzebach„paradn ie jszych")  
w czarne żałobne k a p y 1) z dziurami na oczy. powinny być 
jak  najprędzej zlikwidowane i usunięte  z ulic W arszawy. 
Zarówno zwłoki bogatych, jak i nędzarzy, chowanych na 
Brudnie, czy na Woli, powinny być przawożone samochoda­
mi, aby dotychczasowe patrjarchalne  transportow anie  zwłok 
na krańce  miasta nie paraliżowało ruchu ulicznego i nie 
u trudn ia ło  życia żyjącym. Nie życzymy np. nikomu z tych, 
którym  się sp ieszy  na dworzec W schodni lub Wileński 
spotkania  na moście Kierbedzia karaw anu jednokonnego

’ ) W danym wypadku nie jes t  to a luz ją  do Kat. A j .  Pr.
Red.
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(a niekiedy i k ilku takich karaw anów  naraz) ze zwłokami 
jakiegoś b iedaka wielkomiejskiego).

Również i los rodzin i znajomych, zmuszonych wlec 
się pieszo parę  k ilom etrów ze śródmieścia na Pragę  lub na 
Wolę, a choćby nawet na Powązki, też jest  nie do pozazdroszcze­
nia, zwłaszcza podczas mrozów lub deszczu. Iluż to ludzi 
nabawiło się w ten sposób chorób i naw ykręcało  sobie nóg 
na poczciwych „kocich łbach" jezdniowych!

Zwracamy się na tem miejscu do p. Komisarza Rządu 
na m. st. W arszawę, aby zechciał zająć się jaknajprędzej tą 
pilną i ważną spraw ą i zmusił kogo należy do unowocześ­
nienia sposobu przewożenia zwłok ludzkich na miejsca „wiecz­
nego spoczynku" i do nietamowania więcej ruchu wielko­
miejskiego. Wiesław Rulikowski

K r o n i k a
N a w e t i K u rjer W arsza w sk i d om aga  s ię  c m e n ta r z y  

gm in n ych
„Kurjer Warszawski1' z d. 11 b. m. zamieści ł  nas tępującą 

korespondencję z Białegostoku, która mówi sama za siebie: 
Z ajście na pogrzebie w yznaw czyni seKty hodurow ców .

Przed k i lku  dniami w paraf ji  Je lonki,  pow. o s t ro w s k o -m a z o w ie c k i ,  
zm ar ła  wyznawczyn i sekty  ho d u ro w có w .  Pon ieważ hodurow cy  nie pos iadal i  
w łasnego cm entarza , pos tanow i l i  pochow ać  c ia ło  zm arłe j  na cmentarzn ka ­
to l ick im  paraf j i  J e lo ik i .  Gdy s ę  otem dow iedz ia ła  ludność ka to l icka ,  zebra ł 
się t łum  w liczbie  oko ło  200 osób. W ystaw iono  patro le-  konne, piesze 
i na row erach , k tó re  mia ły  sygna l izować zb l iżan ie  się konduk tu  ze z w ło k a - ’ 
mi. Ludność  ka to l icka  była zdecydow ana  s iłą  b ron ić  dostępu do cmentarza, 
z d rug ie j zaś s t rony  hodurow cy  pos tanow i l i  rów nież s i łą  s p ro w a d z ić  c ia ło  
z m ar łe j  na cmentarz. Sy tuac ja  zaos trzy ła  się do tego s topnia, że na c m e n ­
ta rz  ka to i ick i  zaw iez iono 3 furmank i b ron i w  pos tac i  ko tów . W nocy ob o ­
zowa ł przy ognisku t łum, z ło ż o n y  ze 100 osób, a w  dzień od 200 do 300. 
Stan tak i t rw a ł  dw ie  doby, w y w o łu ją c  co raz  w iększe naprężenie  i podn ie ­
cenie tak z jedne j jaK i z d rug ie j strony. W ładze  adm in is tracy jne , nie chcąc  
dopuśc ić  do s ta rc ia ,  oddz ie l i ły  m ie jsco w o ść  pomiędzy Je lonkom i a m ie js c o ­
wością , w k tóre j zg -amadz i l i  się hndurow cy ,  s i lnym  kordonem  po l ic j i ,  k tó ra  
o t rzym ała  rozkaz n ieprzepuszczan ia  n ikogo. Pon ieważ mija ł  już  term in  p o ­
chowania  c ia ła zmarłe j w myśl p rzep isów  san itarnych, w obec  tego na za ­
rządzenie s ta ros tw a  zw ło k i  Dochowano na g runc ie  zm ar łe j .  Sp isano  o dpo ­
w iedni p ro tokó ł  w obecnośc i  w ó j ta  gminy i po l ic j i .  Dz ięk i  ta k tow nem u  
stanow isku  wtadz adm in is t racy jnych  incydent ten, k tó ry  mógł poc iągnąć za 
sobą n ieob l icza lne  sku tk i ,  zażegnano. H odu row cy  ze swej s trony w ys ła l i  
de legac ję  do w ładz  cen tra lnych  z p rośbą o wyznaczen ie  im cm entarza .

Wobec powyższego upraszamy jeszcze raz Pana Ministra 
S p r a w  Wewnętrznych o łaskawe jaknajszybsze wydanie goto­
wych od trzech lat nowych przepisów o grzebaniu zmarłych,  
orzeoisów, zaprowadzających cmentarze gminne i dopuszczają­
cych ciałopalną formę pogrzebu.

Poco jątrzyć obywateli,  stwarzać wojny religijne i kompro­
mitować Polskę wobec Europy? Czyżby poto, aby zrobić przy­
jemność  nuncjuszowi Marmaggiemu?

Jeśli  o to chodzi,  to mamy wrażenie,  że ta przyjemność 
może Polskę 7.1 dużo  kosztować.
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S ob ór „ F o w sz e c h n y “.
Pius XI zwołuje na jesień b. r. sobór  powszechny do 

Rzymu. Sobór  ma potrwać cały rok. Z Polski wyjeżdża do 
Rzymu 25 biskupów, którym koszta podróży i djety (przez cały 
rok!) ma płacić Skarb Państwa (padatnicy, zważcie, na co idą 
wasze pieniądze).

Sobór oczywiście nie będzie powszechny, tylko wyłącznie 
katolicki, a biskupi polscy, biorący w nim udział,  będą za pol­
skie pieniądze radzili i zastanawiali się nad tem, co należy 
jeszcze uczynić, aby Polskę mimo wszystko do cna ogłupić 
i nie dać jej w żaden sposób wyrwać się z niewoli czarnego 
watykańskiego kleru.

Dlatego protestujemy przeciwko marnowaniu grosza pu­
blicznego na katolickie antypaństwowe cele.

J a k  o s tr o w ia n ie  p o g n ę b ili a n ty ch ry sta ?
W dniu 5 i 6 kwietnia rozrzucono w Ostrowie (woj- po­

znańskie) ulotki, nawołujące na o d c z y t — jak pisze „Orędownik 
Ostrowski“ Nr. 28 — „anty-religijny" b. s tudenta teologji z 
Poznania,  nazwiskiem Najder do Zameczka Leśnego w Krępie 
(przedmieście Ostrowa).  Odczyt miał  być nie tyle „antyreligi j- 
ny” co antykatolicki.  „Orędownik Ostrowski" tego jednak nie 
odróżnia.  Bo ów b. student  teologji z Poznania był — jak nas 
informują — jednym z badaczy pisma św.

Posłuchajmy jednak, co się dalej stało i co pisze katolicki 
„Orędownik": „Gdy ów a n t y c h r y s t  rozpoczął swój b 1 u- 
ż n i e r c z y  odczyt w y m i e r z o n y  p r z e c i w  K o ś c i o ł o w i ,  
zebrane grono w i e r n y c h  k a t o l i k ó w  nie dopuściło do wy­
głaszania herezji, przyczem posypały się na niedoszłego apo­
stoła i b a t y ,  które chyba go wyleczą z propagowania f a -i • ż y ­
w y c h  proroctw. Zebrani odśpiewali „Rotę"1)) a p o t u r b o ­
w a n e g o  „teologa" odprowadzono n a p o s t e r u n e  k". (podkr. n.).

Tyle „Orędownik".  A teraz posłuchajmy,  co pisze o tem 
nasz korespondent :

„Tutejszy kler był zawczasu powiadomiony o wspomnia­
nym odczycie przez Stow. młodzieży polskiej (czytaj: watykań­
skiej),  na którego czele stoi niejaki FrąszCzak, urzędnik Banku 
kupieckiego. Ow Frąszczak zmobilizował po nabożeństwie 
(„Zanim zaczniecie mordować,  pomódlcie się przedtem",  W. P. 
Nr. 6) około 200 ludzi z pośród miejscowych organizacyj mło­
dzieży (św. Stanisława Kostki, Jana Kochanowskiego, św. Aloj­
zego, gimnazjalnej i kupieckiej) oraz z pośród miejscowego 
kupiectwa i różnego rnotłochu, zaopatrzonych w kije, laski 
i kamienie i ruszył na antychrysta.

•) Po lecamy pobożnym os trow ianom , aby na p rzysz łość korzys ta l i  
w  podobnych okaz jach z tekstu Roty, zamieszczonego w  Ns 6 „W o ln om y­
ś l ic ie la  P o lsk ie g o "  na str. 10-e j,  jako  w ięce j odpow iedn iego  do podobnych 
„u ro c z y s to ś c i " ,  an iże li  teks t  Konopn ick ie j .
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W chwili, gdy teolog zaczął odczytywać ustęp z ewangelji 
Mateusza2), banda frąszczakowa rzuciła się na niego z kijami 
w rękach i z „rotą" na ustach i obaliwszy „heretyka", co śmiał 
publicznie zapoznawać laików z ewangelją, wyjętą przez Rzym 
z rąk pospólstwa przed siedmiuset laty, zaczęła go bić, kopać 
i znęcać się nad nim. Obecny na sali policjant był początkowo 
zupełnie bierny; dopiero, gdy zauważył, że „heretyk* ma już 
dosyć, przedarł się przez tłum i wyrwał komentatora ewan­
gelji mateuszowej z rąk rozbestwionego katolickiego tałałajstwa. 
Po chwili zjawił się drugi policjant, poczem w ich towarzystwie 
pobity został odprowadzony na posterunek policyjny, a z poste­
runku na stację kolejową. Banda frąszczakowa pobiła także 
i tych, którzy przyszli posłuchać wykładu heretyka. Gdy zadu­
fany w konstytucyjną wolność słowa i przekonań rzekomy an­
tychryst przechodził około figury i nie zdjął przed nią czapki, 
zdarto mu ją z głowy i dano przytem kilka szturchańców, aby 
pamiętał na przyszłość, że w katolickiej Polsce niewolno nie 
być bałwochwalcą".

Że „heretyka" biły ciemne, sprusaczone łyki ostrowskie 
i młodzież katolicka z pod znaku św. Stanisława Kostki i św. 
Aloizego, to się wcale nie dziwimy. Młodzież ta nie może 
być przecież inną. Dziwimy się natomiast młodzieży z pod 
znaku Jana Kochanowskiego, który przechylał się do idei ko­
ścioła narodowego, a o klerze rzymskim miał mało pochlebne 
pojęcie. Dość przeczytać jego „Fraszki" i niektóre łacińskie 
pisma.

W każdym razie zachowanie się tej młodzieży w szeregach 
anty-antychrystowej bandy Frąszczaka dowodzi, iż zdaje sobie 
ona doskonale sprawę z tego, d l a c z e g o  wzięła sobie za du­
chowego wodza i patrona autora „Trenów", człowieka, który 
nietylko był szermierzem tolerancji, ale nawet miał grube wąt­
pliwości, czy bóg wogóle istnieje („Gdzieśkolwiek jest, j e ś l i ś  
j e s t " . . . ) .

Dlatego wzięcie przez tę młodzież udziału w pognębieniu 
antychrysta napawa nas prawdziwą dumą i każe nam nie żywić 
najmniejszych obaw o przyszłe losy naszego kraju.

C zyżby sk u tk i k ru c ja ty  m od litw ?
W dniu 26 kwietnia wykryto przygotowany zamach na 

gmach poselstwa Z. S. R. R. w Warszawie. Polegał on na 
wpuszczeniu w przewód kominowy gmachu poselstwa cylindra

2) „O rę d o w n ik "  powiada, że ten „b luźn ie rczy "  ustęp był „w y m ie ­
rzony p rzec iw ko  K o śc io ło w i" .  M óg ł  to być jeden z następu jących ustępów: 
„Z  o w o có w  ich poznacie j e “ , „M i ło s ie rd z ia  chcę , nie o f ia ry" ,  (bicia  teo logów).  
„N ie  skarbc ie  sobie  ska rb ó w  na z iem i" .  „N ie  m ie jc ie  ani s rebra, ani złota, 
ani p ien iędzy " ,  „D a rm o ś c ie  żyli,  darmo d a jc ie " ,  „N ie  jes t  uczeń nad m istrza, 
ani s ługa naci pana". „ I  o j c a  (papieża, o jca  św.) nie z o w  c i e s o b i e  na 
z i e m i ,  a l b o w i e m  j e d e n  j e s t  o j c i e c  W a s z ,  k tó ry  jes t  w niebie- 
s iech " ,  „ A  k toby  się wyw yższa ł ,  będzie pon iżony"  i t. d.

Red.



— 18 —

metalowego, napełnionego materjałami wybuchowemi i połą­
czonego z przewodnikiem elektrycznym, idącym z sąsiedniego 
domu. Czas wybuchu miny cylindra miał uregulować specjalny 
przyrząd zegarowy.

Władze policyjne i sądowe prowadzą w tej sprawie ener­
giczne śledztwo. Wyznaczyły one nawet 5 tysięcy zł. nagrody 
za wykrycie sprawcy zamachu, a po dwóch dniach kwotę tę 
podniosły do 10 tysięcy zł.

W chwili, gdy to piszemy, na ślad sprawców zamachu nie 
natrafiono. Poselstwo sowieckie podejrzewa, że zamachu do­
konali emigranci rosyjscy. Bardzo być może. Ale poselstwo 
dlatego tak sądzi, ponieważ składa się z samych bezbożników 
i materjalistów, którym nie wypada nawet przypuścić interwencji 
sił nadprzyrodzonych i raczej gotowe byłoby posądzić o to je­
zuitów, aniżeli opatrzność boską.

W każdym razie — o ile władzom śledczym nie uda się 
wpaść na trop sprawcy zamachu, będzie to niezbitym dowodem, 
że zamachu tego dokonali najwidoczniej aniołowie niebiescy 
z polecenia opatrzności boskiej, wzruszeni modłami papieża 
i jego katolików. Tak nas przynajmniej zapewniał sam Pius XI. 
A tak kompetentnej osobie trudno jest nie wierzyć.

B e zw y zn a n io w cy  n a  w y ższy ch  u cze ln ia ch
Ostatni „Rocznik Statystyczny R. P .“ podaje, że w roku 

akademickim 1928/29 studjowało na wyższych uczelniach pol­
skich 2.008 osób obojej płci, które nie podały żadnego wyznania.

„Z W aw elu  k a żd y  d ą ży  n a  S k a łk ę “
Pomimo to, paulinom krakowskim snadź znacznie gorzej 

musi się opłacać reguła św. Pawła, niż ich konfratrom z Czę­
stochowy, bo porozsyłali odezwę pod powyższym tytułem, ape­
lującą do serc czułych na „boga, ojczyznę i św. biskupa", aby 
ratowali swemi datkami i ofiarami „skrzywioną wieżę i dach 
przeciekający" na kościele na Skałce.

Za komitet paulińskiej odezwy podpisał się jako prezes 
inż. Karol Rolle, prezydent m. Krakowa.

Odezwa powiada: „Pamiętać należy, że tu (na  Skałce)
św. Stanisław Biskup, poniósł śmierć męczeńską". „Rozsiekanego 
ciała jego strzegły orły—aż się razem członki zrosły"... „Królo­
wie polscy niegdyś, w przeddzień koronacii, odwiedzali Skałkę, 
aby uprosić sobie o p i e k ę  ś w. B i s k u p a " .  Niech każdy... zło­
ży ofiarę... na m o r a l n ą  o d b u d o w ę  Oj c z y z n y . . .  Świąty­
nia bowiem (na Skałce) jest o s t o j ą  w i e c z n y c h  z a s a d  
m o r a l n y c h . . .  gdzie... tak wiele spełniono cnót n a j w z n i o ­
ś l e j s z y c h . .  (podkr. n.).

Czy p. prezydent Rolle nie czytał dotąd „Szkiców jedena­
stego wieku" T. Wojciechowskiego, że podpisał się pod takim 
stekiem głupstw', które mu podsunął do p o d p i s u  pr zeor  Du­
dziński?...
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Otóż o ile z tą skrzywioną wieżą i przeciekającym dachem 
jest tak samo, jak z tem, że biskup Szczepanowski zginął na 
Skałce i że jego posiekanego ciała, które się potem zrosło, strzegły 
orły, wylęgłe w bujnej wyobraźni błogosławionego zmyślacza 
Kadłubka, to nie warto dawać ani grosza, bo to wszystko nie­
prawda. Gdyby choć na tej Skałce leżały „relikwie" św. bi­
skupa! Ale przecież wcale ich tam niema!

Zupełnie podobnie rzecz się ma i z owemi z a s a d a m i
m o r a l n e m i  i c n o t a m i  n a j w y ż s z e m i .  W każdym
razie szkoda, że nam przeor o. Dudziński i p. prez. Rolle
nie powiedzieli, o jakich to cnotach mowa. Trudno nam bo­
wiem przypuścić, aby p. prez. Rolle zaliczał zdradę i cios za­
dany komuś w plecy do cnót i to w dodatku najwznioślejszych.

Nie brak jest również i pewnej pikanterji (ukrytej złośli­
wości i mimowolnej ironji), w powiedzeniu odezwowem, że kró­
lowie polscy chadzali ongiś na Skałkę upraszać sobie o p i e k i  
św. biskupa. Czyżby po to, aby im pierwszy lepszy biskup kra­
kowski wypłatał takiego samego figla, jak Szczepanowski Śmia­
łemu?... Takiej „moralnej odbudowy Ojczyzny" wcale sobie nie 
życzymy! Mamy wrażenie, że ta odezwa to się jednak p. Rolle- 
mu nie udała.

I j e s z c z e  je d n a
Tym razem jest to odezwa Komitetu odbudowy kościoła 

po-trynitarskiego w Wilnie. Zwraca się ona specjalnie „do 
JJ. WW. PP. oficerów i urzędników wojskowych 0 . W. Wilno". 
I znów, jak zwykle, uderzanie w struny patrjotyzmu i apelowa­
nie do gaży, a na zakończenie obiecanka cacanka w postaci 
specjalnej mszy co piątek za dobrodziejów i ofiarodawców, bo 
kościół jest .zabytkiem 1 klasy", choć zeszpecony bizantyniz- 
mem Murawiewa-Wieszatiela. Dobry jest ten zabytek I klasy!

Księża trynitarze—jak powiada odezwa—aby móc uwolnić 
jeńca, sami się oddawali do niewoli.

A czyżby tak podpisany pod odezwą ks. Jan Żywicki, pre­
zes komitetu, nie chciał się przypadkiem sprzedać handlarzom 
żywym towarem i za te pieniądze odrestaurować kościoła? Gdy 
potrzeba wybudować lub odrestaurować jaki kościół, to wtedy 
różni księża Żywiccy mówią: „dacie, bo to dla was"! Ale gdy
ci, co dają, zażądaliby, kościoła dla siebie, usłyszą wtedy: 
„A wara wam! To własność papieża!" To tak, jak za czasów 
feodalnych: gdy się wolny ożenił z poddanką tracił momental­
nie wolność i stawał się własnością pana swej żony.

Bo kościół katolicki tylko bierze, ale nic wzamian dać 
nie chce. Jest on bowiem królestwem n i e  z t e g o  świata— 
zwyczaje więc t e g o  świata wcale go nie obowiązują.

Z ruchu  w o ln o m y ś lic ie lsk ie g o  w  A u strji

Prasa klerykalna wiedeńska podniosła ostatnio alarm (dużo 
jej z tego przyjdzie; przyp. red.), że ruch wolnomyślicielski 
w Austrji, dzięki potężnemu poparciu ze strony organizacyj so-
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cjalistycznych, zyskuje coraz większe wpływy na różne strony 
życia kulturalnego i rozszerza się w sposób „zastraszający* 
(oczywiście dla kleru watykańskiego).

Prasa ta stwierdza,  że już niedaleki jest czas, gdy wśród 
robotników, należących do związków zawodowych, nie będzie 
ani jednego „wierzącego",  albowiem robotnicy austrjaccy,  
uświadomieni  klasowo, masami występują z kościołów i nie 
mniej masowo popierają akcję na rzecz krematorjów').  Ale to 
nie wszystko: ruch wolnonyśl icielki  dzięki wolnej szkole i pro­
pagand de  wśród młodzieży tak się rozwinął, iż Austrja liczy 
dziś osób bezwyznaniowych nietylko znacznie więcej, niż katoli­
ków, ale i znacznie więcej, niż zorganizowanych socjalistów.

Prasa  katolicka w Austrji bije z tego powodu na alarm 
nawołuje do kontrakcji.  Ale czy to już dziś co pomoże? 

Kler katolicki w Austrji chce obecnie tylko jednego-, zginąć 
z honorem.  Stracił  on już zupełnie wiarę w możność  odzyska­
nia dawnych swoich wpływów, jakie miał za czasów „jego ce ­
sarskiej i apostolskiej mości44 i pociesza się jeno tem,  że choć­
by wszyscy katolicy wystąpili z kościoła,  katolicyzm i tak trwać 
będ zie.

Czy to nie przypomina owego lisa ż bajki o wysokoro- 
snących winogronach?

S zw a jca rja  a je z u ic i

Art. 51 Konstytucji  szwajcarskiej z r. 1874 zabrania osie­
dlać się jezuitom na terytorjum Federacji.

Gdv niedawno „Towarzystwo Kanta* w Bazylei chciało 
zaprosić jezuitę Eryka Przywarę do wygłoszenia odczytu z za­
kresu filozofii, prasa szwajcarska sprzeciwiła się temu,  uważa­
jąc, że przyjazd jezuity będzie pogwałceniem Konstytucji. Wobec 
czego sfery rządowe wydały polecenie,  aby Przywara zaraz po 
odczycie opuścił  terytorjum Federacji .

D ar d la  w o ln e j  sz k o ły
Ob. Z. O., w liście skierowanym pod adresem prof. Rom. 

Minkiewicza, przeznaczyła dwie morgi ziemi z lasem dla wybu­
dowania szkoły dla dzieci  wolnomyślicieli.

Szkoła taka na wsi byłaby, zdaniem ofiarodawczyni,  ośrod­
kiem propagandowym pierwszorzędnego znaczenia.  Ludzie ze 
wsi widzieliby na własne  oczy, że można żyć. uczyć się i wy­
chowywać dzieci bez rzymsko-katolickiej „nauki14.

')  Is totnie ta k  jest: n iema praw ie  m ies iąca, aby po parę tysięcy lu ­
dzi nie w ystąp i ło  w  A u s t r j i  z kośc io ła .  Podobnie  rzecz się ma i w Cze­
ch o s ło w a c j i  o raz  N iem czech. T y lk o  nasże part je  soc ja l is tyczne  oportun izu ją  
w da lszym  ciągu w  s tosunku do „ re l ig j i *  i ani nie nawo łu ją  do w ys tępowania  
z kośc io łów , ani też nie pop iera ją  bezwyznaniowośc i.  Jest  to k ró tk o w z ro c z ­
ność, k tó ra  się już  mści na ich tak tyce . Bo w  innych warunkach , czyż byłoby 
m oż l iwe  rozb ic ie  obozu so c ja l is tycznego  na reakcy jnych  bebesów, pop ie ra ­
jących  an ty robo tn icze  i an tydem okra tyczne tendenc je  obecnego kursu p o ­
li tycznego? Red.
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Ten godny naśladowania czyn obywatelski dla duchowego 
wyzwolenia naszego kraju podnosimy na tem miejscu z calem 
uznaniem.

K ied y ż  n a reszc ie?
Pisaliśmy w swoim czasie, że Polski Zw. Myśli Wolnej 

zwrócił się do Departamentu służby zdrowia Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych o przyśpieszenie wydania gotowych od czterech 
lat przepisów o grzebaniu zmarłych, dopuszczającego ciałopalną 
formę pogrzebu.

Przychylając się do prośby Związku, Departament zdrowia 
już sześć tygodni temu przesłał rzeczone rozporządzenie zain­
teresowanym ministerstwom do uzgodnienia, co widocznie tyle 
przyczynia trudu uzgadniającym czynnikom, iż od sześciu tygodni 
nie zdecydowały się jeszcze na to czy „puścić, czy nie 
puścić".

Prędzej tedy opinjujcie, szanowni naczelnicy, radcowie 
i referendarze ministerjalni, bo życie nagli i „pili." Zresztą nad 
czem się zastanawiacie? Przecież zastanowialiście się nad tem 
już przed czterema laty? Jeżeli macie jakie wątpliwości dogma­
tyczne, przeczytajcie sobie artykuł w Nrze 11 „Die Volks-Feuer- 
bestattung" z opinjami jezuity Lehmkuhla, który stanowczo 
twierdzi, że i ciała osób spopielonych w krematorjach wstaną 
na sąd ostateczny bez najmniejszego trudu w całej materjalnej 
okazałości. Tenże kompetentny kapłan niewątpliwie przekona 
was, że nawet sam bóg uznaje kremację. Więc o co wam 
jeszcze chodzi?

Czyż o to, aby sprawy przewlekać i drażnić obywateli?

Z K oła  w a r sz a w sk ie g o  P o lsk ie g o  Zw . M yśli W olnej
W dniu 25 kwietnia r. b. odbyło się posiedzenie Zarządu 

koła warszawskiego P. Z. M. W., na którem między innemi 
przyjęto 16-u nowych członków; wszyscy nowoprzybyli zgłosili 
swoje wystąpienie z gmin wyznaniowych.

O u sta b iliz o w a n ie  W ie lk ie j N ocy
Rząd angielski zwrócił się między innemi i do rządu pol­

skiego w sprawie ustabilizowania świąt t. zw. ruchomych, za­
leżnych od dnia, w którym przypada Wielkanoc. Nasze mini- 
sterjum przemysłu i handlu chce tę sprawę załatwić samo, po 
uzgodnieniu jej z odnośnemi Izbami handlowemi.

Dobrze, ale co na to powie sowiet biskupi?

S p ra w ie d liw o śc i s ta ło  s ię  zad ość

Pisaliśmy w swoim czasie o pociągnięciu ob. Jana Hane- 
mana, wiceprezesa Zarządu Kola łódzkiego P. Z. M. W. do 
odpowiedzialności sądowej za t. zw. blużnierstwo (art. 73 ros. 
k. k.). Bluźnierstwa tego miał się ob. Haneman dopuścić 
w odczycie p. t. „Moralność biblijna a etyka nowego społeczeń­
stwa", wygłoszonym w r. ub. w Łodzi.
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Oskarżenie było oparte na fałszywem doniesieniu „rozwo- 
jowców“ łódzkich", którzy na tym odczycie wcale nie byli, 
a tylko demonstrowali na ulicy przed lokalem, w którym ob. 
Haneman wygłaszał wspomniany odczyt.

Właśnie w tej sprawie odbyła się w dniu 8 kwietnia r. b., 
rozprawa w Sądzie Okręgowym w Łodzi.

Po zbadaniu dwudziestu świadków i obronie pp. adw. 
P. Kona i K. Hartmana sąd wydał wyrok u n i e w i n n i a j ą c y .

Rozprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych.
A propos. Czy długo jeszcze będą nas ośmieszały car­

skie artykuły o t. zw. bluźnierstwie???

E cha lis tu  b isk u p ieg o
Omawialiśmy w poprzednim n-rze list prowokacyjny bis­

kupa Łozińskiego, skierowany do korpusu oficerskiego w Pińsku— 
list, który, mówiąc nawiasem, był kolportowany po kościołach war­
szawskich w pierwszy dzień świąt wielkanocnych, jako polityczna 
ulotka.

W odpowiedzi na to polityczne credo biskupie, wygłoszone 
pod kątem zbliżających się wyborów do sejmu, dowódca gar­
nizonu pińskiego oznajmił publicznie, iż wydał zakaz rozpo­
wszechniania wśród podkomendnych tego agitacyjnego świstka 
(Kurj. Por. Nr. 114).

Jak wiadomo, rzecz poszła o to, że oficerowie, pełniący 
służbę w Pińsku, chcieli, aby w dniu 19 marca podczas „krucjaty 
modlitw* ksiądz, wygłaszający kazanie okolicznościowe wspomniał 
i o marszałku Piłsudskim Kazanie wygłosił sam biskup i umyśl­
nie o marszałku nic nie wspomniał, co wojskowi uznali dla 
siebie za obrazę.

Jeżeli chodzi o nasze stanowisko — nie uznajemy kultu 
jednostek zarówno żywych rzeczywistych, jak i urojonych. 
Obce nam są wszelkie objawy bałwochwalstwa, czołobitności 
i niewolniczego płaszczenia się przed kimkolwiek lub przed 
czemkolwiek. Wychodzimy z założenia, że wszyscy ludzie są 
sobie równi nietylko pod względem prawnym, ale przedewszy­
stkiem pod względem godności ludzkiej i osobistej. Nie wyklucza 
to bynajmniej oddawania każdemu, co mu się należy. Uważamy 
bowiem, że każda zasługa winna znaleźć sprawiedliwą ocenę 
i odpowiednie uznanie nietylko ze strony potomnych, ale 
i współczesnych. Jest to ze stanowiska społecznego nietylko 
wskazane, ale i konieczne.

To też z tego założenia wychodząc, gotowi bylibyśmy 
opowiedzieć się raczej za stanowiskiem biskupa, gdybyśmy 
jednocześnie nie byli przekonani, że kieruje się on całkiem 
innemi pobudkami1). Łoziński, jako biskup kielecki, znany był

' )  B iskup  Ł o z iń sk i  nie chcia ł,  ja k  powiada, w yg łaszać  za da rm o „pa -  
negiryku na cześć m arsza łka " .  A le  gdyby mu zato ci sami o f ice ro w ie  za­
p łac i l i ,  to i owszem: go tów  byłby naw et osob iśc ie  mszę o d p ra w ić .  Chodzi 
w ięc  o monetę, bo mu n iedość dochodów , pens j i  rządowej i 800 zło tych na 
„ re p rez e n ta c ję " .
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przed wojną ze swego niskiego serwilizmu wobec władz rosyj­
skich. Prawdopodobnie dlatego, że „ruskaja kazna" zapłaciła 
kurji rzymkiej za jego wysoki urząd biskupi. Uważa więc, że te 
względy wobec rządu polskiego ustają. To też w niepodległej 
Polsce należał zawsze do największych warchołów wśród 
watykańskiego kleru, i jako taki maczał niejeden ze swoich pal- 
cy w kulcie pośmiertnym mordercy prezydenta Narutowicza. 
Nie dość tego, ten krajowy cudzoziemiec pozwala sobie nietyl­
ko na mentorstwa ale nawet, na lżenie obywateli polskich za to, 
że są innego wyznania.

Że biskup Łoziński warcholi, to nas wcale nie dziwi: od 
tego jest katolickim biskupem. I właściwie żaden z nich nie 
jest inny. Tu cała wina leży jedynie po stronie tych, którzy tego 
rodzaju warcholstwa znoszą i takich panów tolerują.

Znając kler katolicki, nie dziwimy się wcale, że biskup 
piński, uznając tylko prawodawstwo papieskie, nie uznaje ślu­
bów, zawartych w kościołach innych wyznań. Ale to go jeszcze 
nie uprawnia do tego, aby lżył tych, którzy ten ślub wzięli 
w niekatolickim kościele i zgodnie z prawem państwowem — 
i nazywał mężczyzn „bezwstydnikami i bydlakami (bydlę)" 
a ich żony „nałożnicami i bezwstydnicami". To też nie zdzi­
wilibyśmy się wcale, gdyby który z potraktowanych w ten sposób 
oficerów garnizonu pińskiego zareagował na tę obelgę odpo­
wiednio do jej stopnia.

T e le fo n y  w  W aty k a n ie

Papież polecił przeprowadzić w swojem państwie instalację 
telefoniczną. Ma się tern zająć jedna z firm amerykańskich.

Jego świątobliwość będzie miał specjalną linję telefonicz­
ną, a jego aparat będzie cały z m a s y w n e g o  z ł o t a  z her­
bem Piusa XI, wyrzeźbionym w koralu.

Istnieje przypuszczenie, że za pomocą tego aparatu na­
miestnik Chrystusowy bądzie się porozumiewał bezpośrednio ze 
swemi mocodawcami, t. j. z trójcą św.

K an d yd atk a  na ś w ię tą  k a to lic k ą

Pod Bydgoszczą pewna 17-letnia histeryczka, Marta Komi- 
kowska, zapadła w chorobliwy stan ekstazy religijnej, przyczem 
na jej ciele miały wystąpić krwawe plamy.

„Cud" ten wywołał nadzwyczajne wrażenie w okolicy, wo­
bec czego do chorej dziewczyny przybywają Codziennie tłumy 
zabobonnych i „złaknionych cudu" gapiów katolickich, które 
klękają przed chorą i modlą się do niej.

Nie potrzebuje więc katolicka Polska zazdrościć katolic­
kiej Bawarji: i my mamy nareszcie swoją Teresę z Konnersreuth.

A propos. Czy dotąd jeszcze nic nie słychać o kanonizacji 
słynnego Michałka z Michałowa?
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J a k  z a r e a g o w a ła  J u g o s ła w ja  na e n c y k lik ę  P a p iesk ą ?

Korzystając z opracowywania nowej ustawy szkolnej 
w prawosławnej Jugosławji — kier katolicki, podjudzony ency­
kliką papieską o „wychowaniu t. zw, moralnem," (czytaj: wyzna- 
niowem, katolickiem), zmobilizował wszystkie swoje ciemne siły, 
aby przeforsować pewne postanowienia, umożliwiające watykań­
skiej międzynarodówce dorwania się do szkoły Królestwa 
S. H. S.

W odpowiedzi na ten zamach, prasa jugosłowiańska wystą­
piła z szeregiem tak silnych artykułów, iż warszawski „Przegląd 
Katolicki" obawia się, aby nie doszło z tego powodu w Jugo­
sławji do jawnego prześladowania katolików i katolickiego 
kleru.

C zyż n ie  czas p r z e s ta ć  s ię  łudzić?

Był niedawno w naszej redakcji jeden z działaczy poli­
tycznych polskich na Warmji i Mazurach i przedstawił nam do­
wody, że Watykan na propozycję Rządu polskiego, aby na 
opróżnione przez śmierć dotychczasowego biskupa warmiń­
skiego, Bludau’a, stanowisko powołał kandydata życzliwie do 
Polski usposobionego — odpowiedział zamianowaniem niemca- 
hakatysty.

Osobiście niewiele nas to obchodzi, albowiem nie nale­
żymy do tych, którzy pragną, aby polskość kroczyła przez świat 
tylko na katolickich szczudłach, zamiast na własnych nogach. 
Jesteśmy pod tym względem oddawna wyleczeni z wszelkich 
złudzeń: znamy i własną historję i historję papiestwa. I wiemy, 
że co innego polskość, a co innego katolicyzm i że te dwa 
pojęcia wykluczają się nawzajem.

Chcielibyśmy tylko dla dobra i powagi naszego Państwa, 
aby i sfery rządzące również tę prawdę zrozumiały i przestały 
wreszcie liczyć na jakiekolwiek współdziałanie kleru rzymskiego 
w sprawach polskich.

Wiemy także, że katolicka aj. prasowa, która z taką po- 
chopnością uzurpuje sobie prawo do wyrokowania w sprawach 
polskości, i do sądzenia, kto jest polakiem, a kto nim nie jest, 
odmówiła stanowczo wszelkiego udziału w poparciu rządu 
polskiego w sprawie kandydata na miejsce po biskupie Bludau 
i w cichości ducha pochwalała antypolskie orgje swoich kam­
ratów z Prus Wschodnich, którzy się zachłystywali hakatyzmem 
i robili wszystko,' aby tylko mieć „swojego człowieka" na biskup­
stwie warmińskim.

Ale do Ajencji tej, jako katolickiej, wcale nie rościmy 
o to pretensji. Chcieliśmy tylko rzucić nieco światła na jej 
tytuł do polskości i na jej istotne dane do wydawania świadectw 
polskości innym.
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Z ż a ło b n e j k a r ty

W dniu 1 maja r. b. zmarł członek zarządu Polskiego 
Związku Myśli Wolnej, Koła w Łodzi Dr. Jakób Leyberg, lekarz- 
społecznik.

Zmarły od lat wielu interesował się ruchem wolnomyśli- 
cielskim w Polsce, od lat 2 od założenia Koła w Łodzi był 
członkiem zarządu, biorąc czynny udział w akcji założenia 
cmentarza komunalnego i uświecczenia urzędu stanu cywilnego 
w Łodzi.

Zmarł w sile wieku, przeżywszy lat 50. Wolnomyśliciel- 
stwo traci w nim szczerego i oddanego towarzysza idei:

Cześć Jego pamięci!

Z am iary  p a p ie ż n ik ó w  n ie  u d a ły  s ię

Od czterech lat ciągnęła się sprawa, wytoczona przez ka­
tolicką kurję djecezjalną wileńską superintedentowi kościoła 
ewangielicko-reformowanego w Wilnie, ks. Michałowi Jastrzęb­
skiemu, za danie ślubu księdzu katolickiemu Janowi Choroszu- 
sze, który przyjął wyznanie reformowane i ożenił się z kato­
liczką. Ów nieciekawy oblubieniec porzucił następnie i swoją 
małżonkę i reformowane wyznanie i „nawrócił się" do jedynie 
zbawczej św. wiary watykańskiej, aby się w ten sposób pozbyć 
żony.

Zarówno Sąd Okręgowy Wileński, jak i Sąd Apelacyjny 
Wileński skazały ks. Jastrzębskiego na karę więzienia. Sprawa 
przeszła do Sądu Najwyższego, który oskarżonego uniewinnił.

W danym wypadku nie chodzi nam o przebieg samej 
sprawy, lecz o motywy wyroku kasacyjnego, z których wynika, 
że Państwo nie może stBĆ na straży przepisów kanonicznych, 
nie będących przepisami państwowemi i że celibat, obowiązują­
cy w kościele katolickim, nie potrzebuje być „honorowany" 
przez inne wyznania.

Nie udały się więc zamiary kleru rzymskiego, aby utrącić 
człowieka, który pozbawił papieżników niejednej okazji do unie­
ważnienia (za drogie pieniądze) nierozerwalnych małżeństw ka­
tolickich" tym ludziom, którze woleli zmienić wyznanie rzym­
skie na reformowane, aby tylko nie mieć do czynienia z kon- 
systorzem katolickim.

K o n to , k tó rem  p o w in ie n  s ię  za ją ć  p ro k u ra to r
Otrzymaliśmy również odezwę Komitetu budowy kościoła 

rz.-kat. w Przytyku wraz z blankietem przekazowym na P. K. O. 
Nr. 64.612, na którem jako właściciel konta figuruje „proboszcz 
rzymsko -katolickiej parafji Przytyk, woj. kieleckie". Jest to więc 
k o n t o  p r y w a t n e ,  a n i e  k o n t o  K o m i t e t u .  Konta zaś 
prywatne w PKO nie podlegają niczyjej kontroli. Zwracamy na 
to uwagę właściwych czynników, bo choć wszystko, co ksiądz 
katolicki dostaje, jest własnością kościoła, a nie parafjan lub



— 26 —

dobrodziejów, którzy są od tego, aby płacić i do niczego się 
nie wtrącać, obawiamy się jednak, aby ci parafjanie i „dobro­
dzieje" nie musieli przypadkiem wpłacić więcej na prywatne 
konto proboszcza, niż potrzeba.

C zc ic ie le  k s ię ż y c a
W pobliżu Rubieżewicz — jak donosi z Wilna Kurj. Por. 

z 29. IV — uwijają się agitatorzy i apostołowie nowej sekty re­
ligijnej i namawiają miejscową ludność do wstępowania w sze­
regi czcicieli tego poetycznego ciała niebieskiego, mającej na 
celu czczenie księżyca. Zapewne trylogja Żuławskiego („Na 
srebrnym globie", „Zwycięzca", „Stara ziemia”) będzie tej sek­
ty Pismem Świętem — a odwrotna strona towarzysza naszej 
ziemi — jedyną mistyką („niepoznawalnem" 1).

Katolicko-sanacyjny „Kurjer Poranny" jest tym nowym 
kultem zapewne zgorszony. Nas to jednak wcale nie dziwi. 
Przy pierwotnej, nieokrzesanej i barbarzyńskiej umysłowości na­
szego ludu, tkwiącego w odwiecznych przesądach i zabobonach 
religijnych, jest to objaw zupełnie naturalny.

Bezpośredni czy symboliczny2) kult natury, to w gruncie 
rzeczy jedno i to samo. Nie widzimy też żadnej różnicy po­
między szamanem, czarownikiem a księdzem. Wszyscy oni 
uprawiają magję i fetyszyzm, dążą do panowania nad tłumem 
i drżą, aby ich sztuczek i oszustw nikt nie zdemaskował. Dla­
tego boją się światła i rozumu.

Jeżeli pierwotne ludy Australji, Afryki, Ameryki, Poline­
zji i t. p. czczą do dnia dzisiejszego sójki, orły, wrony, węże, 
żaby, jaszczurki, węże, antylopy, wilki (kujoty), jeżozwierze, 
lwy, niedźwiedzie, zające, kangury, słońce, gwiazdy, księżyc, 
chmury, wiatr, echo, pająki, szarańczę, a nawet kupy kamieni 
(hotentoci), i to niekoniecznie jako totemy, lecz jako wszech­
mocne bóstwa, to czegóż się dziwić, że w spółczesnej sklery- 
kalizowanej Polsce, bo ciemnej, mamy Kaczanówki. Wieliszowy, 
i czcicieli księżyca?...

Zresztą sekta ta, o ile ogłosi swoim papieżem prof. Ka- 
mińskiego, lub prof. Banachiewicza — może odegrać dużą rolę 
w dziedzinie spopularyzowania wiary astronomicznej wśród na­
szego ludu. Z tego względu możemy tylko nowej sekcie ży­
czyć zdrowia i wszelkiej pomyślności.

Z prasy
„ D Z I E Ń  P O L S K I "  (Nr.  109).  Z a s t a n a w i a j ą c  się n ad  k w e s t j ą  

„ Z m a r t w y c h w s t a n i a  i a t e i z m u "  ks.  Ant .  K w ia tk o w s k i  u b o l e w a ,  że
„ J a k  nigdy w  h is to r j i ,  c a ł a  l u d z k o ś ć  zosta ła  teraz r o z b i t a  n a  

d w a  w r o g i e  sobie  obozy: w ie rzących  i n iew ie rzących .  O ile w  czasach

' )  O dw ro tne j  s trony ks iężyca nie znamy, pon ieważ czas ob ro tu  na­
szego sa te l i ty  doko ła  w ła sn e j  osi t rw a  ty leż  co i czas jego obro tu  doko ła  
z iem i (27 dni, 12 godzin , 47 m inu t i 3 sekundy).

2) Boże  Narodzenie , W ie lkanoc  i Boże  C ia ło .



— 27 —

niedawno m in ionych  ten r o z d ź w i ę k ( ? )  nosił cha rak te r  dok tryne rsk i ,  to 
znowu teraz, osob l iw ie  po w o jn ie  św ia tow e j,  s ta ł  się on w y r a ź n y m  i r o z ­
p o c z y n a j ą c y m  o k r e s  o l b r z y m i e j  w a l k i  i d e o l o g i c z n e j  
i ś w i a t o p o g l ą d o w e j  d w ó c h  p o t ę ż n y c h  o b o z ó w :  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e g o  i a t e u s z o w s k i e g  o “ .

O c z y w i ś c i e ,  że  au tor  z a i n t e r e s o w a n y  b e z p o ś r e d n i o  w p o ­
w o d z e n i u  p i e r w s z e g o  z tych ob o zó w ,  ba rd zo  b ia d a  n ad  a t e u s z a m i ,  
k tó rzy  n ie  ch c ą  w ie r zy ć  w d o g m a t y  ka to l i c k ie go  kośc io ł a ,  w cud,  
w życ ie  n a d p r z y r o d z o n e  i w w o l n ą  wolę .  „Nie czując p a n o w a n i a  
si ły boże j  n a d  so bą ,  a t e i z m w s p ó ł c z e s n y  s t a w ia  ha r d o  s w o je  
c z o ł o “ ty m ,  k tó rzy  wraz  z ks.  K w i a t k o w s k i m  wierzą,  że „ j e s t  
bóg ,  że  C h r y s tu s  z m a r t w y c h w s t a ł ,  że  s ą  cuda ,  że  j e s t  t rójca 
i ży c ie  n a d p r z y r o d z o n e " .

A b y  so b i e  uprośc ić  z a d a n i e  w s p o m n i a n y  z w o le n n ik  nad-  
p r z y r o d z o n o ś c i  m ia n u je  k a ż d e g o  a t e u s z a  b o l sz ew ik ie m .  O c z y ­
wiśc ie ,  p rzy  t e g o  ro dza ju  „ n a s t a w i e n i u  id e o l o g i c z n e m "  o ż a d n y m  
o b je k ty w iz m ie  n ie  m o ż e  b y ć  m o w y .  To  t eż  wca le  n as  nie  dziwi ,  
że  au to r  w ie l k o so b o tn ic h  r o z m y ś l a ń  na t e m a t  c h r z eś c i j a ń s t w a  
i a t e i z m u  zami lcza  z u p e łn ie  o p r z e ś la d o w a n ia c h  re l igi jnych,  d o ­
k o n y w a n y c h  p r zez  ka to l icką inkwizyc ję ,  a u de rz a  w ton  obu rze n ia  
z p o w o d u  akcji  b e z b o ż n i k ó w  ro sy j sk ich ,  g d y ż  ci wzię l i  s ię n i e ­
ty lk o  do  po jęć  re l igi jnych,  ale i do  tych,  co t e  po jęc ia  p r opagu ją .  
Autor  nic n ie  m ó w i  o t e m ,  co s ię  d z i e j e  we  Francj i ,  w Aust r j i ,  
w C zec ho s ło w ac j i ,  bo  t a m  ani  n ie  z a m y k a j ą  kośc io ł ów ,  ani  n ie  
wi es za ją  ks i ęż y .  P rze raż a  go  ty l ko  to,  co się dz ie j e  w so w ie ta c h .  
Bo  d o p ó k i  ks i ą dz  j e s t  żyw,  kul t  „ n a d p r z y r o d z o n o ś c i "  m o ż e  b yć  
w każd e j  chwil i  r e s t y t u o w a n y .  W o b e c  zaś  m e t o d  i n i e u s tę p l i w o ś c i  
bo l s zewick ie j ,  s y tu a c j a  s t a j e  s ię  d la  tyc h  p a n ó w  be z n a d z ie jn a .

1 j e sz c z e  j e d n o .  A uto r  się dziwi ,  że  po  w oj n i e  ruch a t e i ­
s t y c z n y  i p o z a w y z n a n i o w y  s t a ł  s ię ż y w i o ł o w y m .  Z a p a t r z o n y  
w s w o je  d o g m a t y ,  nie widz i  o n  zm ian ,  j ak ie  zasz ły w p sy c h ic e  
m a s  po  o s ta tn ie j  w o jn ie  św ia to w ej .  Z o s ta w i l i ś m y  da le ko  p o z a  
so b ą  r o m a n t y c z n y  kul t  j e d n o s t e k :  dz i ś  p r zyc hdz i  do  g ło su  m a sa ,  
d l a t e g o  w s z y s t k o ,  co dzie j e  o b e c n e  n iosą ,  j e s t  m a s o w e .  N a w e t  
uc ieczka  z koś c io łów.

„ P O L S K A  W O L N O Ś Ć ” , z a m i e s z c z a  w Nr.  11 a r tyku ł  
o „Cza rach  i cz a r t a ch " ,  a w Nr.  15 r o z p o c z ę ł a  d ruk  „K a r t ek  
z dz i e jó w  kośc io ła  k a t o l i c k i eg o" ,  pióra H.  H a l ( p e r n a ) .  N a d to  w Nr.  
11 zn a jd u je  s ię  c i ek a w y  a r tyku ł  Ju l j a n a  Wi ec zo rk a  p. t .  „Co s ł y ­
cha ć  na  w s i? "  A uto r  stwierdza^ t e n  s a m  s t a n  u m y s ł o w y  wsi  
pol sk ie j ,  o j akim w s p o m i n a  dr. Ś w i e ż a w s k i  w Nr.  7 W o l n o m y ś l i ­
c i ela  P o l s k ie g o  ( „ P o l s k a  n ie  j e s t  ka to l i c ka" ) .  O b o k  d ą ż e n i a  do 
p o s t ę p u  i o ś w ia ty ,  o b o k  ż y w e g o  in t e r e s o w a n i a  s ię  s p r a w a m i  pu-  
b l icznemi ,  w ieś  po l sk a  w y ł a m u j e  s ię  s t o p n i o w o  z p o d  su p rem ac j i  
kleru i z a c z y n a  coraz  wi ęc e j  brać na  rozu m n a u k ę  k oś c i e l ną .

Auto r  cy t u je  n a s t ę p u j ą c ą  r o z m o w ę  z '50 l e tn ią  k o b ie tą  wiej ską :
—  Cóż to, obywate lko?  Dzis ia j n iedzie la , a nie posz l iśc ie  do kościo ła . 

Nie  boic ie  się to piekła?
— E, panie... P iek ło  to dob ry  s trach  na małe dz iec i,  co matk i swej 

s łuchać nie chcą... Ja  gdy słyszę w  koście le  piękne zasady nauki C h rys tusa^  
o um i łowaniu  ubóstwa, o pośw ięcen iu  się dla  b l iźn ich ,  przypominam s o f r f l
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zaraz z d z ie rs tw o  i pychę księży... k tó rzy  p iek ła  się nie boją, a mamonę 
przenoszą nad wszystko ,  to mnie już  ani p rzekonyw ać  ani nawracać nie 
t rzeba...

— No, tak, ale p rzec ież  bez chrz tu ,  ś lubu, a lbo  pogrzebu bez ks ię ­
dza nie mog libyśm y się obe jść?

—  Bo tak p rzyzw ycza i l iśm y się... tak było z dziada pradziada... A le  
rozum iem , że nie ch rzes t  czyni cz łow ieka  chrześc i jan inem , nie księże b ło ­
gos ław ieńs tw o  czyni s tadło szczęś l iw em  i nie księża m od l i tw a  (za 200 zł.) 
w p row ad z i  c z ło w ie k a  do nieba.

—  'A ś lubów  cyw i lnych  i rozw od ó w  się nie boicie?
—  A d laczegóż mamy się bać? Czy ślub pańs tw ow y ,  a lbo koście lny, 

to jes t  różn ica? Chyba może ta, że państw ow y będzie  tańszy. A r o z w ó d - 
to już  każdemu w iadomo —  j e s t f i i e r a z  b. potrzebny... Ja sama znam tak ie  
m a łżeńs tw o ,  gdzie mąż żony za psa nie ma, w  n ie ludzki sposób ją  trak tu je ,  
ona go też za to n ienaw idz i,  ale rozw odu  o trzym ać nie mogą, bo kośc ió ł  
ka to l ick i  roz w o d ó w  niby nie uznaje i nie daje...

„ P O L O N I A "  K o r fa n te go  z a m i e s z c z a  w n -rze  z d, 25  marca  
n a s t ę p u j ą c y  ar tykul ik ,  k tóry p r z e d ru k o w u je m y  d o s ł o w n i e ,  nie biorąc 
n a  s i eb ie  ż a d n e j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  za śc i s łość  p o d a n y c h  szcz egó łów :

EWANGIELIK czy „BEZWYZNANIOWY"
J e s z c z e  o w y zn a n i u  p. minis tr a  P i ł s ud sk i ego .

W ch w i l i ,  gdy sp raw a  wyznania  p. min. spr.  w o jsk .  P i łsudsk iego nie 
przesta je  in te resow ać  opin ji  ka to l ick ie j  naszego spo łeczeńs tw a , nie ze 
z ło ś l iw ośc i ,  a w  chęc i zano tow an ia  w pamięci in te resu jących  s ię  i za in te ­
resowanych  tą sprawą, p rzypom inamy f ragm en t  z rozm ow y pomiędzy bry- 
gad jerem Józefem Ha lle rem, a p. P i łsudskim :

Halle r :  Czy jes teś  za w a lką  z Kośc io łem ?
Piłsudsk i:  D o ść  dałem dow odów , że z K o ś c io łe m  nie walczę... Ja 

estem bezwyznaniowy, ale szanuję  zapa tryw an ia  innych...
Rozmowę tą przytacza Edw. L ig o c k i ,  w  swe j ks iążce „O  Józefie  

H a l le rze "  wydanej przed siedmiu laty.
N ik t  nie sp ro s to w a ł  te j rozmowy, n ik t nie za rzuc i ł  au to row i,  że minął

się z prawdą! C h o ć  czasu było po temu dość!
A w ięc! „Ja  jes tem  bezw yznan iow y",  tak  wyraźnie: „be zw yzn a n io w y"

i „szanu ję  zapa tryw an ia  (!) „ in ny c h " ,  wyraźn ie :  „ innych !"
U s ta l i l iśm y  m oment, w k tó rym  p. P i łsudski z e rw a ł swą do tychczasow ą 

przyna leżność  do kośc io ła  ew angel ick iego  i pow iedz ia ł o sobie  wyraźn ie ,  iż 
je s t  bezwyznaniowcem .

Może nam w reszc ie  sanacyjna prasa doniesie, w  jak ich  w arunkach  
i kiedy p. P iłsudski p o w ró c i ł  na ło no  ka to l ick iego  K ośc io ła?

Q.
Nie  w ie m y ,  czy  m a r s z a ł e k  P i łsudsk i ,  z n a n y  z wielkie j  p o ­

wś c i ąg l iw ośc i  w w y ja w ia n iu  swoich  myś l i ,  uczyni ł  k i e d y k o lw ie k  
pub l i c zne  w y z n a n i e  sw e j  wiary i to w d o d a t k u  p r ze d  k im ?  p rzed 
J ó z e f e m  Hal l e rem .  Ju ż  to s a m o  w y d a j e  się e p i z o d e m  z n ie p ra ­
w d z i w e g o  zda rzen ia .

Ale p r z y p u ś ć m y ,  że t ak było :  że  z a m k n i ę t y  w sob ie  tw órca  
s t r ze lców p o p a d ł  na g l e  w l i ryzm i p r zy z n a ł  s ię  n a w e t  w o b e c  t ak 
s k ą d i n ą d  ma ło  dla  s i eb ie  s y m p a t y c z n e j  o s o b y ,  jak j e n .  Hal ler ,  
szcz e rze  i o tw arc ie ,  że  j e s t  b e z w y z n a n i o w y 1). C oż  s t a d ?  Czy  
to z b r od n ia ?

M o g l i b y ś m y  n a j w y ż e j  w yraz ić  na tern mi e j scu  zdz iwien ie ,  
że  skor o  j e s t  b e z w y z n a n i o w c e m ,  p o  co w t ak im razie ud a w a ł

>) P. W ie lo p o lska  tw ie rdz i  z całą  pew nośc ią ,  że m arsza łek  jes t  kato-
i to p rak tyku jącym  (K u r j .  Por. z 22.111.). I bądź tu, cz łow iecze , mądry.
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p o b o ż n e g o  i brał  udzia ł  w p r o ce s j ac h  katol ickich  na  t ak zw. 
b o ż e  ci a ło?

P.  „ Q “ oburza  j e d n a k  ca łk i em  co inn e go ,  a m ia no w ic ie  to: 
j ak m o ż n a  być  b e z w y z n a n i o w y m ,  a j e d n o c z e ś n i e  s z a n o w a ć  p rz e ­
ko n a n i a  i z a p a t r y w a n i a  innych .  1 n i e t y l k o  oburza :  on  t ego,  j ako 
katol ik ,  n ie  m o ż e  po jąć  ż a d n ą  miarą.  W y d a j e  mu się to ab s u rd e m ,  
n i e d o rz ec zn o śc ią .

Cóż  w o b e c  t e g o  m a m y  z ty m  f an te m  ucz yn ić ?  C h y b a  d o ­
radz ić  p. „ Q ” , a by  w t e n  ab s ur d  p o p r o s tu  uwierzył ,  tak jak ojc iec 
kośc io ła ,  Te r tu l j an  ( C r ed o  qu ia  a b s u r d u m ' — wierzę  choć  to n ie ­
dor ze cz no ść ) .  A j e s t e ś m y  p ew ni ,  że  w t e d y  się d o p i e ro  usp oko i .

M I E S I Ę C Z N I K  L IT E R A C K I  (Nr.  4)  z a m ie sz c za  a r tyku ł  J e ­
rze g o  S z y m a ń s k i e g o  p.  t. „Czy  p r z e ż y w a m y  t. zw.  od r o d ze n ie  
r e l ig i jne , "  w k tó r ym  au to r  s tw ie rd z a ,  że  n ie ty l ko  nie  m a m y  do 
c z y n ie n ia  ze  w z r o s te m  rel igi jności  po  s t ronie  burżua zy j ne j ,  lecz 
że  r ó w n o c z e ś n ie  o d b y w a  się  w zro s t  bez re l ig i jnośc i  lub n a w e t  
w p r o s t  an t y re l ig i j noś c i  po  s t ron ie  m a s  p racu jących .  A to,  co się 
na  ten t e m a t  p i sz e  w p ras ie  k l e ry k a ln o  - b u r żua zy j ne j  j e s t  t y lko  
z w y k ł e m  t u m a n i e n i e m  opinj i  pub l i czne j .

K R Ó L E S T W O  B O Ż E  NA ZIEM I ,  o r g an  kośc io ła  marjawic-  
k iego,  d r u k ow a ł  w kilku o s t a tn ic h  n um era ch  „k o r e s p o n d e n c ję  
m i ę d z y  b i s k u p a m i  mar jawick imi ,  g łó w n ie  a rc y b i sk up a  K o w a l s k i e ­
go,  a b i s k u p a m i  rz. kato l i ckimi  w sp r a w ie  p o j e d n a n i a " ,  k o r e ­
s p o n d e n c j ę  z r es z tą  b. c i ekawą .  C z y ta ją c  t e  d o g m a t y c z n e  spo ry ,  
n i e j e d e n  z a d a w a ł  sob ie  py ta n ie :  „Czy  to  p o m o ż e ? "  P rzec ież  
z góry m o ż n a  by ło  p r ze wi d z i e ć ,  że  t a ka  w y m i a n a  zd a ń  do  ni ­
cze g o  n ie  d o p r o w a d z i .  Wres zc ie  w j e d n y m  z os ta tn ic h  l i s tów 
arcbp.  K ow al sk i  o d kr y ł  n am  cel tej  po lemiki :  chcia ł  p o p r o s tu  
b i s k u p ó w  katol ickich  d o p r o w a d z i ć  do  ze rwa n ia  z kośc io ł em  w a ­
t y k a ń s k i m  i do p rzy s ta n ia  do  koś c io ła  s t a ro ka to l i ck ie go  marja-  
wi tów .  K o r e s p o n d e n c j a  bi ła t eż  g łó w n ie  w p r y m a t  pa p i esk i  

i w d o g m a t  n i e o m y ln oś c i .
K o r e s p o n d e n c j a  oc z y w iś c ie  do n i cz eg o  n ie  d o pr o w a d z i ł a  

c h o ć b y  ze w zg lę d u  na p rzy s ię g ę ,  j aką  k a ż dy  b i s ku p  sk ła d a  w o ­
b ec  pa p ie ż a :

„ H e r e ty k ó w ,  s c h y z m a t y k ó w  i in ny c h  z b u n t o w a n y c h  p rz e ­
c iwko  t e m u ż  P a n u  n a s z e m u  P a p i e ż o w i  a lbo  j e g o  n a s t ę p c o m ,
0 i l e  b ę d ę  m ó g ł ,  b ę d ę  p r z e ś l a d o w a ł  i t ę p i ł . "

P o g ó d ź c i e  to  teraz,  p roszę ,  z z a s a d ą  to le rancj i ,  g ło s z o n ą  
przez  w s z y s t k i e  p a ń s t w a  spó l cze sne !  Nic  t e d y  dz i w n e g o ,  że kler 
r zy m sk i  t ak się p ieni  na to le rancję ,  ch oć  chc ia łby  b a r dz o  k o r z y ­
s t ać  z jej d o b r o d z ie j s tw  np.  w s ow ie ta c h  i w s z ę d z i e  t am,  gdz ie  
j e s t  w mn ie j sz ośc i .

Z k o r e s p o n d e n c j i  tej  d o w i a d u j e m y  się  d w ó c h  b. w a ż n y c h  
rzeczy,  mnie j  z n a n y c h  s z e r s z e m u  ogó łowi :  1) że w se mi na r j a ch
1 a k a d e m ja c h  d u c h o w n y c h  ka tol ickich  n ie  da je  się do  rąk p r z y ­
sz ły ch  „ d u s z p a s t e r z y " ,  r z e k o m o  chrz eśc i j ańs k ich ,  ewa nge l j i ,  a wza-  
mia n  za to z m u s z a  s ię  ich do  kucia na pa m ię ć  2 t o m o w e j  ap o -  
log i s tyk i  p a p i e s t w a  s t a n o w ią c e j  za r az e m  d o g m a t y c z n e  u za sa dn ię -
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nie p r y m a t u  p a p i e s k i e g o  p. t. „De  Ecc les i a  et  R o m a n o  Pont i f i-  
c e “ (O koś c ie l e  i a rc y k ap ła n i e  r z y m s k i m ) ,  i 2) że  r ząd carski  
płaci ł  p ap i eż ow i  za  k a ż d e g o  b i s kup a  kato l i ck iego  j e d e n a ś c i e  t y ­
s i ę cy  rb. w złocie.  P y t a n i e  teraz,  ile za k a ż d e g o  n o w e g o  b i sku pa  
płaci  W a t y k a n o w i  r ząd po l sk i?  S to su ją c  p a r y te t  d o la ro w y m o ż n a  
ł a tw o  ob l i czyć ,  że  na byc ie  t ak ieg o  d o b r o d z ie j s tw a ,  j ak iem je s t  k a ż dy  
b i s k up  katol icki ,  mus i  k o s z t o w a ć  Rz ąd  po lsk i  zgórą  50  tys .  zł. 
Za k a ż d e g o  zaś  ka r dy na ła  ko n t r yb u c j a  t a  m u s i  w y n i e ś ć  co na j ­
mn ie j  ze cz te ry  r azy ty le .  A t eraz  p y t a m y ,  co P a ń s t w o  P o l sk ie  za to 
m a ?  W a r c h o łó w ,  zu ch w alc ów ,  sp e c ja l i s t ó w  o d  t r z y m a n ia  Polski  
w n iewol i  w a t y k a ń sk ie j ,  og łu p ia cz y ,  w y n a r o d a w i a c z y  ca łyc h  p o ­
ko le ń  i nic więcej .

J a k  wid z i my :  art.  114 K o n s t y tu c j i  s t a n o w c z o  za wiele  nas  
k o s z tu je  —  w o b e c  cz eg o  n a l eż y  go zn i eś ć  jak na jp rędze j !  by  
w ten s p o s ó b  ukarać  c i emiężycie l i  n a s z e g o  ludu  —  wolnośc ią .

M O N IS T 1 S C H E  M O N A T S H E F T E ,  of ic j a lny  o rgan  N i e m i e c ­
k i ego  Związ ku  M o n i s t ó w  zas i l a ny  p rzez  p ie r w s z o r z ę d n e  pióra n a ­
u kow e ,  w y c h o d z i  już rok 15- ty.  Adre s  w y d a w n i c t w a :  H a m b u r ­
ger  —  Verlag,  H a m b u r g  36,  ABC —  S t r a ss e  57, cen a  z e ­
s z y tu  24 —  str.  50  f enigów.  K a ż d y  n u m e r  z za kr esu  p r zy ro d o -  
z n a s tw a ,  filozofji,  p sycho log j i  i r e l ig jon is tyki  p r z y n o s i  z a w s z e  s z e ­
reg  a r ty ku łó w  b. p o w a ż n y c h ,  a j e d n o c z e ś n i e  p r z y s t ę p n i e  t r a k t o ­
w a n y c h .  Os ta tn i  ( m ar co w y )  z e s z y t  p r zyn os i  m i ę d z y  innemi:  P o ­
l i t yka  kul tury,  in s t y n k t  i i n t e l igenc ja  w świe c ie  z w ie r zę c y m .  P rz e ­
ś l a d o w a n i e  „c h rze śc i j ań s tw a"  w Rosji .  Dok o ła  walki  o kul turę 
(k ron ika )  Z książek.

Niemieck i  Z w iąz ek  M o n i s t ó w  l iczy s i e d m  tys ię c y  cz łonków ,  
z g r u p o w a n y c h  w 52 kołach.

„ P R Z E G L Ą D  W A R S Z A W S K I"  z a m ie s z c z a  w Nr. 4 w s p o m ­
n ien ie  o prof. J a n i e  Ba ud o u i n  d e  C o u r t e n a y ’u pióra W. D o r o s z e w ­
sk iego.  Auto r  w s p o m n i e n i a  o m a w i a  j e d y n i e  n a u k o w ą  d z i a ł a ln oś ć  
z m a r łe g o  l ingwis ty :  p om i j a  n a t o m ia s t  zu pe łn i e  j ego  dz ia ł a lno ść  
s p o łe c z n ą  i w o ln om yś l i c i e l s ką .  O  p rze ko n an ia ch  zaś  prof.  Ba u do u in  
de  C o u r t e n a y ’a mów i  w taki sp o s ó b ,  j a kb y  mu te p r z e k o n a n i a  
sp raw ia ły  ból  oso b i s t y .  Z b y ł  je t eż  p ó łg ę b k ie m  i w s p o s ó b  t ak 
e n i g m a t y c z n y  ( z a g a d k o w y ) ,  że  n i e ś w i a d o m y  rzeczy  n i c ze go  się 
ze s łów au to ra  n ie  d om yś l i ,  a w k a ż d y m  razie n iewie le .  Bravo,  
su m ie n no ść !

Z książek
Rudolf  Euclcen. W IELCY MYŚLICIELE  

I ICH POGLĄDY NA ŻYCIE, p rz ek ła d  dr. A da­
m a Z ie le ń c zy k a ,  w y d a n ie  drugie ,  po p ra w io n e ,  
L w ów  — P o zn a ń  1925. B ib l jo tek a  L aureatów  
Nobla, tom  I str. 394, tom L str .  352, cena  k a ż ­
dego  tom u 8 z ł.

D w u t o m o w e  dz ie ło  prof.  E u c k e n a ,  l a u r e a t a  No b la ,  p. t* 
„ W ie lc y  my ś l i c i e l e  i ich p o g l ą d y  na ż y c ie “  j e s t  dz i ś  w po l sk im 
h an d lu  ks ię g a r sk im  j e d y n ą  h i s to r j ą  filozofji ,  ch o ć  tą h is to r j ą  j e s t
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t y lk o  cz ęś c io w o .  A uto r  nie ro zpa t ru je  w s z y s tk ic h  k i e ru n k ó w  fi­
lozof i cznych ,  lecz  ty lko  te ,  k tó re wią ż ą  s ię  z z a ł o ż e n i e m  je go  
pracy,  a  m ia n o w ic i e  z „ z a g a d n i e n i e m  życia  ludzkości  w rozw oju  
d z i e j o w y m 11, p r z y c z e m  to  „ ż y c i e 11 n a l eż y  rozum ieć  nie w s e n s ie  
b i o - p s y c h i c z n y m ,  lub h i s t o ry c z n y m ,  lecz id e a l i s t yc z n y m ,  m y ś l o ­
w y m .  Au to r ow i  chodz i  g ł ó w n ie  o „ ż y c i e  w e w n ę t r z n e 11, o „ d u ­
s z ę 11 i jej t r eść ,  która,  j e g o  z d a n ie m ,  u b oż e je  coraz  więce j  w t r o s ­
kach  c o d z i e n n e g o  ży c ia  i po s t ę p u ją c e j  wc ią ż  n a p r z ó d  m e c h a n i ­
zacji ,  zm u sz a ją c e j  cz ł o w ie k a  w s p ó ł c z e s n e g o  do  zwrac an ia  w s z y s t ­
kich myś l i  i zd o ln o śc i  n a z e w n ą t r z  z k r z y w d ą  dla j e go  wnęt rza .  
C z ło w ie k  dz i s i e j sz y ,  p o r w a n y  a m e r y k a ń s k i e m  t e m p e m  p rac y  
i z a b ie g ów ,  n ie  m a  czasu na  w nik an i e  w s a m e g o  s i ebie ,  na 
u ś w ia d a m i a n ie  sobie ,  c z e m  jes t ,  po  co żyje ,  i j ak  so b ie  w y o ­
braża  cel  w ła s n e g o  i s tn ien ia .  A by  t a  t r e ść  d u s z y  ludzkiej  n i e  z u b o ­
ża ła  ca łkowic ie  w rea l i źmie  go r ą c z k o w e j  walki  o byt ,  au to r  chc e  ją 
w zb o g a c ić  p o g l ą d a m i  n a  ży c ie  wie lkich  myśl i ci e l i  i dea l i s tów.  
P o n i e w a ż  do  r o z m y ś l a ń  i k o n t e m p l a c y j  p o t r z e b n y  j e s t  spokó j ,  
E u c k e n  g o t ó w  by łb y  p o z a m y k a ć  ludz i  w c z e m ś  w rodzaju  ś r e d ­
n i o w ie cz n y ch  k la sz to ró w  lub  w y s ła ć  ich na p u s t y n ie .

P raca  E u c k e n a  o p o g lą d a c h  wielkich  myśl i c i e l i  w ys z ł a  po-  
iaz  p ie r w s z y  w r. 1890 i w N ie m c z e c h  d o c z e k a ł a  się sz e re gu  
w y d a ń ,  u z u p e łn ia n y c h  p r zez  autora .  W  po l sk im prze k ła dz ie  ukaza ła  
się  d o p ie ro  p raca  poraź  p ie rw s z y  w r. 1913.  O b e c n e  jej w y d a n i e  w z a ­
s łużo ne j  Bibl .  l a u re a t ó w  N o bl a  j e s t  d r ug ie m  p o l sk i em  w y d a n i e m .  
Autor ,  b y ły  d łu go le tn i  p ro fesor  fi lozofj i  w B az y l e i  i w J e n i e ,  j e s t ,  
jak z p o w y ż s z e g o  wyn ika ,  z w o l e n n i k i e m  filozofji  i dea l i s tyczne j .  
P o d  t y m  też k ą t e m  ro zp a t ru je  r ó żn e  k ie runki  filozofji,  p o c z ą w s z y  
o d  P l a t on a .  J e s t  on  p o t ro sze ,  t ak  j a k  i n a j w yb i t n i e j s i  i deal i ści  
n i e m ie cc y  ze s z ko ły  K a n t a  (F ic h te ,  Schel l ing ,  H e g e l ,  S ch e i e rm a-  
che r )  t e o lo g iz u ją c y m ,  f i lozofem z w y r a ź n ą  p r ed y le kc ją  ( s k ł o n n o ś ­
cią,  u p o d o b a n i e m )  do  re l ig i jnego  p o g l ą d u  na św ia t .  Tern się 
t łu m acz y  fakt ,  że  o m ó w i e n i e  d o k t r y n  ch rześc i j a ńsk ich  i p o k r e w ­
ny ch  im k ie run kó w  za jm uj e  p rz y na jm ni e j  ’ ]s j e g o  p r ac y .  T a k n p .  
Sp i no za ,  d la  k tó r ego  E u c k e n  j e s t  z ca ły m  p o d z i w e m  i u zn a n ie m ,  
in te res u je  go g ł ó w n i e  w tyc h  pu nk ta ch ,  gdz i e  m y ś l  S p i n z o z y  k o ­
jarzy s ię  —  z r e sz tą  b. luźnie  —  z d o k t r y n ą  ch r z eś c i j a ń sk ą  A u g u s ­
tyna .  Rzecz  z roz umi a ł a ,  że  o filozofji i d e a l i s ty cz n e j  i o filozo= 
fach t e g o  k ie runku m ó w i  z c a ły m  z a p a ł e m .  Kierunk i  n a t o m i a s t  
o ch a r ak te rze  r ac jo n a l i s t y c zn y m ,  m a t e r j a l i s t y c z n y m ,  r e a l i s ty c zn y m ,  
p o z y t y w i s t y c z n y m ,  p r z y r o d o z n a w c z y m  i t. p. z o s ta ł y  p r ze ze ń  
bą dź  c a łk ow ic ie  p om in i ę t e ,  b ą d ź  też ( t e  zwła sz cza ,  k t ó r yc h  nie= 
p o d o b n a  b y ło  p o m i n ą ć )  p o t r a k t o w a n e  l e k c e w a ż ą c o  lub połowicz= 
nie,  j ako  rzeczy  mn ie j sz e j  lub ż a d n e j  wag i ,  cho ć  wł aś c iw ie  te 
kierunki  s t a n o w i ą  w y r a ź n e  e t a p y  w rozwoju  ba d a w c z e j  myś l i  
ludzkie j  i da ją  p o d m i o t o w c o m  n i e z b ę d n ą  p o d s t a w ę  do  idealis= 
ty c z n y c h  n a d b u d ó w e k  i w s z e l k i e g o  s p e k u l a c y j n e g o  „s i ęgania ,  
gd z ie  w zro k  n ie  s i ę g a " .  J e że l i  ze s t r o n y  kół  n a s t r o j o n y c h  idea= 
l i s t yc zn ie  za r zu ca n o  w s w o im  cz as ie  Fr .  Alb.  L a n g e m u ,  au t o ro wi  
ś w ie tn e j  „His tor j i  fi lozofji  m a te r j a l i s t y c z n e j " ,  że  d op u śc i ł  s ię  jed=
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n o s t r o n n o ś c i  w t r ak to w a n i u  p r z e d m io tu ,  to  p o d o b n y  zarzu t  nale= 
ży r ów ni eż  uczy n ić  i E u c k e n o w i ,  b iorąc  r zeczy  z p r z e c iw n e g o  
s t a n o w is k a .  P r a w d a  m o ż e  tu b yć  j e d y n i e  w po ś r o dk u ,  g d y ż  jak 
m y ś l  i b y t  są  ty lk o  dw o ja k i em i  o d m ia n a m i  j e d n e g o  i t e g o  sa= 
m e g o  zjawiska ,  t ak  idea l i zm i r ea l izm,  w z g l ę d n i e  ma te r j a l i zm,  są 
ty lko  r ó ż n e m i  s p o s o b a m i  p o j m o w a n i a  i w id ze n ia  j e dn e j  i tej sa= 
mej  r ze czy w is toś c i .  W  n a j l e p s z y m  razie j e d e n  i drugi  k ie runek  
ty l e ż  j e s t  s łu sz ny ,  co n i e s łu s z n y .  Kierunk i  f i lozof iczne,  o p a r t e  
o  p r z y r o d n ic z e  d o ś w i a d c z e n i e ,  s ą  b e z w ą t p i e n i a  uczc i wsze :  więce j  
da ją ,  niż  obiecują .  Z i d e a l i s ty c z n e m i  j e s t  odw ro t n ie .  D la t ego  
d op ie ro  s y s t e m y  i d e o r e a l i s ty c z n e  m o g ą  b yć  b r an e  na  serjo.  Ma= 
m y  tu na  my ś l i  t ak ie  s y s t e m y ,  jak A ry s to te l e s a ,  S p in oz y ,  Scho= 
p en h a u er a ,  Avenar iusa ,  C o m t e ’a, R e n o u v i e r ’a, Sp encera . . .  O s o :  
b i śc ie  m a m  w rażen ie ,  że  praca  E u c k e n a  mia ła  być  id e a l i s t y c z n ą  
od t r u tk ą  i r eakcją na p racę  Fr.  Alb.  L a n g e g o  o filozofji materja= 
l is tycznej .  M im o  t e na l eży  p rzy zn ać ,  że  E u c k e n  s t a ra  s ię  gdz i e  
m o ż e  b y ć  b e z s t r o n n y  w s w o ic h  są da c h .  Tak  np.  o m a w i a ją c  fi: 
lozofję Fr. N i e t z s c h e g o  i j e g o  wrogi  s t o s u n e k  do  ch rz eś c i j a ńs tw a  
o tw arc ie  p r zy zn a je ,  że  „ idea l i zm e t y cz no - re l i g i jn y  w formie,  j aką 
dz i s i a j  n a d a je  mu  kościół ,  n i e w ą tp l i w i e  nie  o d p o w i a d a  p r z e k o n a ­
n iom  i uczuciu ż y c io w e m u  sze ro k ich  kół  ludzi ,  a zw ła sz cz a  o d ­
c z u w a n y  j e s t  j ako  p r z y m u s  m ę cz ąc y ,  gd z i e  p o ś r e d n io  lub b e z ­
p o ś r e d n io  p o d t r z y m u j e  g o  p o w a g a  p a ń s tw a ;  k ie łkujące  tu nieza= 
do wo len ie ,  ba  —  roz go ry cz en ie  z ż y w ą  rad ośc ią  p o w i ta  o tw ar t e :  
n a m i ę t n e  s ł o w a  p r o t e s t u  N i e t z s c h e g o  (11,317)“. P o d o b n e g o  zd an ia  
by li  u n as  da w n ie j  A. N i e m o j e w s k i  i St.  Wi tk iewicz ,  a o b ec n i e  
j e s t  Art.  Górsk i .  P rz e k ła d  b.  d o b r y .

H. Wroński

Czy posiadacie już w swej bibliotece w szystkie  nasze 
w ydaw nictwa? Korzystajcie z naszych ułatwień w  sp ła ­
ta ch  m ies ięczn y ch .

W YSTĘPUJCIE Z KOŚCIOŁÓW  

I GMIN WYZNANIOWYCH!

PRENUM ERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO:

rocznie  zł. 14.00 m ie s ię c z n ie  zł. 1.20
p ó łro czn ie  „ 7.00 zag ra n icą  2\ doi. roczn ie
k w a rta ln ie  „ 3.50 n u m er  p o jed y n czy  60 gr.

Adres R edakcji i Adm inistracji: W arszawa, K ró lew sk a  16, t e le fo n  118-14.

K onto  czek. P. K. O. 14200.

R edak to r:  Marja Jankow ska. — W ydawca: Spółdzieln ia  „Bez Dogm atu*.

Zakł.  Graf. B. Pard eck i  i S-ka z o. o. W arszawa, P a ń sk a  4.


